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Przegląd polityczny.
Lwów 25 lipoa.

Smutny obraz przedstawia teraz Serbia. 
Cały poprzedni gabinet oddano pod sąd inkwi- 
zycyi, wybrane1 z łona skupczyny, 24-oh pre 
feki,6w liberalnych i wielu innych urzędników 
wzięto pod straż jak pospolitych zDrodniarzy i 
oudano w ręce prokuratoryi za to, że się po­
ważyli spełniać rozkazy obalonych ministrów. 
Niedość tego. radykalista Ruszyć wygrzebał 
gdzieś wizytowy biiet byłego regenta Risticza, 
* na tym bilecie są bardzo n:'^pochlebne wy­
razy o moralnej wartości radykalnych wodzów, 
więc zażądał Ruszyć —  a inni go poparli —  
aby obu byłych regentów Risticza i Balimar- 
kowicza, przebywających za gran cą, skazać na 
wieczne z krt i wygnanie. Pomiń"' potwor­
ności tego żądania; pomimo, że Risticz na 
drujji dzień zatelegrafował z Szwaj caryi, iż na 
swym bilecie i~gdy takich wyrazów nie pisał; 
pomimo wreszo^e uwag Garaszanina, iż nie 
wypaaa radykalistom, obrażonym owym bile­
tem, występować w roli sędziów: —  pomimo 
tego wszystkiego wniosek Ruszy ca odesłano do 
aomisyi i już tern się dostatecznie skompro­
mitowano,

Skompromitowana się w oczaob Europy, 
nie w oczach Serbów. W e własnym kraju 
stronnictwo radykalne, złożone prawie wyłą­
cznie z chłopów i popów, tryumfuje i wielko­
ścią wybryków mierzy własne si/y. Powtarza 
się w Belgradzie stara choć zieoznie nowahi- 
storya o nowem sitku na kołku, a starem pod 
ławą, z tą różnicą, iż dzisiejsze wydarzenia w 
skupczynie są głębszą niejako ilustracyą do 
stanu 1 .arlainentaryzmu na półwyspie Bałkań­
skim. B y ł czat. gdy i Turoya myślała o kon- 
stytuoyi, Midhat pasza zwołał nawet parlament, 
który po krótkiem istnieniu przedstawiał coś 
godnego politowania, co potw’eraza znaną i u- 
znaną maksymę, iż bez przygotowania odpo­
wiedniego nie można stwurzaC instytueyi, nie 
odpowiadających wewnętrznym potrzebom lu­
du ośoi.

I  aról Milan, nadająo Serbii konsoytucyę 
liberalną, mniemał, iż zapowni krajowi swo­
bodę wewnętrznego rozwoju bez wala stronni­
czych i zawiści. Tymczasem stało się inaczej, 
czego dowodem dziwne oskarżenie i jeszcze 
dziwniejszy sposób prowadzeń, a sprawy sądo­
wej w skupozyme przeciwko byłemu gabine­
towi Awakumowioza. Wszystko, oo oskarżo­
nym zarzuca akt oskarżenia, ma pewne pod­
stawy. Byłe rrlnisteryum stosownie do woli i 
interesów chwili urabiało konstytucję na swoje 
potrzedj, nie zwoływało skupczyny, gdy należało, 
,ie wybrało trzeciego rejenta po śmierci po- 

przeamego; przy wy burach wywierało naoisk 
na wyborców, brutalną nowet siłą ograniczało 
swobodę wyborów. Wszystko to prawda i na- 
prożno w wymownych przemówieniach Awa- 
kujnowic* i Ribarac starali się dowieść, że tak 
nie było. Ale czy to wszystko, biorąc rzecz 
z ogólnego punktu widzenia, prowadzić winno 
do sadzania ministiów na ławie oskarżonych? 
Wszędzie, gdzie jest walka stronnictw, gdzie 
różnice przekonań dzielą ludzi na wrogie sobie 
obozy, wszędzie bez wyjątku stronnictwo, sto­
jące u steru rządu, wywiera nacisk na otocze­
nie, bo iniczej nie byłoby stronnictwem ży- 
wotnein

Oczywiście forma, w której nacisk wy­
wierany bywa, może być mniej lub więcej eu­
ropejską, mniej lub więcej cywilizowaną, ale 
ostatecznie wpływy rządowe działają zawsze, 
gdy o przeprowadzenie planów Lządowyoh idzie. 
Konstytucya serbska, jaL i inne europejskie, 
zawiera paragraf o odpowiedzialności ministrów 
i daje rękojmię, iż minister, nadużywający 
swych przywilejów, może być posłany na ławę 
pod&ądnych; ale konstytucya nie pragnie, aby
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stronnictwo, przychodzące do steru rządu, pod 
świeżem wrażeniem przykrości, jakich doznało 
w charakterze opozyeyi, miało natychmiast 
gnębić przeciwników przez godzenia bezpośre­
dnio w jej przewódzet v, Nie jest to inteneya 
i treść wewnętrzna paragrafu o odpowiedzial­
ności ministrów i w żadnym parlamencie Eu­
ropy zachodniej nie wykwitłby na niwie par­
lamentaryzmu proces taki, jakiego widownia 
jest teraz skupczyna serbska, bo inaczej rządy 
rządzićby nie mogły. W  procesie gabinetu 
Awakumowioza dużo mówi się o zdradzie stanu 
i uzurpacyi władzy, ale po za tern wszysukiem 
kryje się chęć zemsty stronniczej i niedopu­
szczalny z parlamentarnego punktu widzenia 
zamiar obezwładnienia partyi przeciwnej przez 
pozbawienie jej wybitnych osobistość ii

Nie potrzeba zresztą zbyt daleko sięgać 
pamięcią, aby odnaleźć, iż i radykaliści, gdy 
stali u steru władzy, dopuszczali się często ta­
kich „nadużyću, jakie teraz przawódzcom libe­
rałów grożą sprawą gardłową. Bez wątpienia 
ministeryum Awakumowioza doprowadziło Ser­
bię prawie do pio^ i  wojny domowej, aleć i 
podczas rządów radykalnego stronnictwa ulice 
Belgradu zamieniono na obozy i szańce oblę- 
żnicze. Walki stronnicze w Serbii odznaczały 
się zawsze wijlee namiętnem traktowaniem lu­
dzi i spraw i żadna chyba partya w tym kraju 
nie może się pochlubić, iż dochodziła do celu 
tylko diogaini całkiem legalnemi. W  tym sen­
sie i proces dzisiejszy mógłby być przez strą­
conych z piedestału liberałów nazwany naduży­
ciem praw konstytucyjnych, i kto wie, czy pp. 
Awakumowicz i spółka, przyszedłszy kiedyś znów 
do władzy, nie postawiliby z kolei przed sądem 
wszystkich mówców radykalnych, występują­
cych w procesie obecnym w roli oskarżycieli. 
M )że właśnie dlatego, gdy ostateczne oskarże­
nie b. ministrów podaane było onegdaj pod 
głosowanie skupczyny, dzisiejsi ministrowie 
wstrzymali się od głosowania? Kto wie, czy 
nie wstrzymali się od niego w uznaniu zasady: 
Hodie mihi, cras tibi? Już samo pozbawienie 
władzy i strącenie do izędu stronnictwa pod­
rzędnego jest karą dla liberałów za zbyt go­
rące i absolutne rządy za regencyi Risticza i 
Beiima/Kowroza. Ztąd w laśnie przez poważniej­
sze koła serbskie nader przychylnie przyjmowane 
są pogłoski, iż w razie odesłania b. ministrów 
do sądów zwyczajnych, a dalej w razie skaza­
nia ich przez te sądy, król Aleksander sko- 
rzysta ze swego przywileju monarszego i de­
kret ułaskawienia podpisze.

szy rozwój sytuaeyi na wschodzie i na stosunki 
anglo-egipskie.

W  związku z pobytem ebedywa w stolicy 
tureckiej zostaje wi adomość, podana przez dzien­
niki angielskie, iż z Egiptu nadchodzą do suł tana 
petycye, upraszające go o przedsięwzięcie od- 
po w iednich kroków celem uchylenia okupacyi 
angielskiej. Petycye te miały być poruszone 
przez rzą i egipski, który turmalnie je zbiera. 
Rząd angi ński uznał za stosowne rozwinąć w  
tej sprawie śledztwo, a ono wykazało, że 
w istocie nadchodzą do Stambułu podobne: 
treści petycye, w których n tędzy innemi du­
chowieństwo egipskie czyni sułtanowi w jego 
charakterze kalifa przedstawiania w sprawie 
okupacyi angielskie,, i wpływu angielskiego w 
Egipcie. Pakt ten, jak się zdaje, przez śledztwo 
stanowczo stwierdzony potwierdza mniemanie, 
że akcya Abbasa v Stambule zwrócona była 
głównie przeciwko Anglikom i ich okupacyi. 
Sułtan nie jest zwolennikiem śmiałych posta­
nowień : temporyzowanie jest jego ulubioną 
polityką. Ozy się tedy zg iiz ii na śmiałe pro- 
jekta chedywa, można wątpić, w  każdym prze­
cież razie nie odrzucił ioh wręcz, o czem 
świadczy eaia jego postawa.

W  nocy z soboty na niedzielę zakończyła 
swój żywot sławna ze skandalów francuska 
izba deputowanych. Po odczytaniu przez pre­
zesa gabinetu orędzia, zamykającego aesyę i 
zarazem kadencyę, jedni deputowani zaczęli 
krzyczeć: rNiech żyje republika!“ inni: „Niech 
żyje socyalizm!“ a jeszcze inni: , W iwat anar­
chia !tt

Którzy z nich krzyczeli najtrafniej? Bo­
daj, czy nie ostatni, bo właśnie teraz zacznie 
się gwałtowna agitaoya wyborcza Rząd po­
trze onje poparcia żywiołow radykalnych i so- 
cyalistyoznycb, więc oczywiście będzie nn po­
błażał.

'Ze Stambułu donośną do Politische Coresp., 
źe w Iłdyz-kiosku (rezydeneyi sułtanaj chedyw 
egipski najlepsze sprawił wrażenie. Abbas basza 
przy powitaniu rzucił się do nóg sułtanowi, 
który ze swej strony, przemawiając do niego, 
używał wyrazów „mój synu!“ Samo się przez 
się rozr.rr.ie, że oddają mu honory jego stano­
wisku należne. (Jo się tyczy rezultatów wizyty, 
obiegają różne wersye. Jedni utrzymują, że w 
rozmowach między sułtanem i jego gościem 
dotknięto tylko z daleka spraw politycznych ; 
inni natomiast twierdzą, że omówiono szczegó­
łowo na konferencyach sułtana z chedywem 
nietylko kwestyę okupacyi, lecz i inne, a mię­
dzy niemi sudańską; dalej usiłowania koloni- 
zacyjne państw europejsKicń nad morzem Czer- 
wnnem, tudzież w egipskich prowineyauh pod- 
równikowyoh, kwestyę trybunałów i różne in­
ne. Rozpowszechniono pogłoskę, jakoby sułtan 
postawił ehedywowi pewne żądania, które u 
niego dobrego przyjęcia nie znalazły. Czy te 
wersye polegają na prostych tylko domysłach, 
ozy teź opierają się na jakiejkolwiek wyiaźnej 
podstawie, trudno ocenie. Rezultaty polityczne 
pobytu chedywa w Stambule nie prędzej za­
pewne będą ohoć w przybliżeniu wiadome, jak 
lopioro po jflgo wyjeździe. Tyie tylko już teraz 

powiedzieć można, że me pozostanie wizyta 
Abbasa-baozy bez poważnego wpływu na dal­

m u m i  ONDBNOYE.
Poznań 20 Lipca.

(S.) Wczoraj byliśmy tu znowu świadka­
mi bardzo burzliwego zebrani-, wyborczego, 
które jedynie dzięki pobłażliwości dozorujące­
go inspektora poiicyi doszło szczęśliwie do 
końca. Pokazało się, że poznańsoy przywódzcy 
ludu, którzy go wyzwolili z wszelkich więzów 
przyzwoitości, już sami dzisia nad nim zapa­
nować nie umieją. Rzecz tak się miała. Dnia 5 
lipca przesłało grono oby wateli poznańskich po­
dania do komitetu wyborczego, aby zwołał nad­
zwyczajne zebranie wyborców celem uchwa­
lenia rezoiucyi dc posłów w Berlinie tej treści, 
iżby na nowe ciężary zgodzili się tylko w ta­
kim wypadku, jeżeli ząd przywróci naukę pol- 
sKiego języka we wszystkich szkołach ludo­
wych polskich. Podanie to podpisali także wy­
borcy, którzy przy ostatnim wyborach dc par­
lamentu urządzili jawną scysyą i stworzyli so­
bie osobny komitet —  i dla togo odezwały się 
w komitecie głosy, aby podania nie przyjąć, 
j-cuz odesłać petentów do owego samozwańcze­
go komitetu, —  zdanie to jednak nie zwycię­
żyło, lecz przemogło zapatrywanie, że należy 
uwzglę inio a tout prix paragraf 16 reguiammu 
wyborczego, który opiewa, że obowiązkiem jest 
kemivetu zwołać nadzwyczajne ze oranie wy­
borców, gdy sobie tego życzy najmniej 3U wy­
borców. Guy komiteu zebrał się ponownie dnia 
9 lipca, aby ustanowić termin owego zebrania, 
nadeszła z Berlina teiegraliuzna wiadomość, 
wedle której ku. prał. dr. Jażdżewski wystąpił 
ze znanem oświadczeniem Koła parlamentarne­
go, a wobec takiej zmumy sytuaeyi, komitet 
miasta Poznania, rie chcąo ewentualnie przez 
rezolucye utrudniać i tak już trudnego położenia 
posłów naszych, postanowił zwołanie zebrania 
odłożyć do 3-go dnia po ostamiem głosowaniu 
nad projektem, co mógł uczynić z tern czyst- 
szem sumieniem, że wspomniany paragraf 16

Powieść współczesna
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(Ciąg dalszy).

—  Ciooia mi kazała dopilnować, żeby wszy­
stko było poo^rząiane.

Panna Władysława poruszyła głową w  
sposób zdający się mówić: „Aha! Aha! ro-
gumiem!**...

— Bardzo to pięknie — rzekła —  ale teraz 
pójdź pomoż mi bawić gościa.

V rCiągnęła ją prawie siłą do pokoju zmię- 
szaną i zapłonioną.

—  Ot tak! —  mówiła żartobliwie — prowadząc 
ją ku oknu, gdzie w rogu ttał ruaiy, uarągły sto 
lik, a n® nim lampa mleczna —  siadaj tu i pan 
niech także siada. Ja będę cnodziC w da! szym 
ciągu. Najlepiej lubię rozmawiać onodząc, a na 
ipaoer we trójkę ten pokój za ciasny.

Młodzi ludzn usiedli naprzeciwko siebie 
i nie wiadomo dlaczego Ewuni raptem zal się 
urobiło, że dziś właśnie rano sprzeciwiła się w  
ozetns Właazi, a ona taka do ora! A Tadeusz za­
czął difj zastanawiać nad tern, w jaki sposób 
or mógłby tej zajmującej, utalentowanej istocie 
dopomódz do urzeczywistnienia jej marzeń.

Panna Władysława, stojąc pośrodku poko­
ju, i czypatrywała im się przez chwilę z nie- 
zwyk m u niej łagodnym, smętnym uśmiechem.

boje by ii tacy młodzi, tacy śliczni! Biła 
od nich taka świeżość JI wydało jej się, że po- 
BOięd  ̂ niesu. a nią spaloną gorąozką nieza­

spokojonych żądz, była tak wielka, wielka przt ■ 
paść!.

—  Wiesz co, Ewiątko, — odezwała się —  mo­
głabyś powróżyć panu. No, no, tylko się nie 
' tocz. Trzefca przecież wiedzieć, że moja sio­
strzyczka wybornie czyta z ręki Nauczyła ją  
tej sztuki stara Francuska moja nauczycielka 
zapalona chiromantka, uczennica Desbarolle’a.

—  Ależ W ł a d z i u —  protestowała Ewunia 
bardzo zawstydzona.

Tadeusz trzymał już otwartą dłoń na stole.
—  Proszę panią! Jestem taki ciekawy mojej 

przyszłości!
—  Tylno upizedz&m pana, że to mała Kas- 

sandia! rozśm-ała się panna Władysława. 
Kibdjś piztpowiedziała mi straszne rzeczy. Je­
żeli się mają zisoió! to lepiej by mi było dzi­
siaj już postarać się o paszport na tamten 
świat.

Wróciła do swej powolnej przechadzki po 
pokoju; Tadeusz z uśmiecUem posuwał swą 
dłoń ku Ewuni.

— Więc jakże?
Ewunia odzyskiwała potrosze swą zwykłą 

swobodę. Oparła łokieć na stole i z przechylo­
ną na ręku głową zaczęła się przypatrywać 
uważnie w siatkę linii pokrywającą silną, 
kształtną dłoń młodego Dalemeokiego. Znać 
było, że sztukę swą traktuje z przejęciem i że 
to co widzi, daje jej do myślenia.

—  I  cóż? —  zagadnęła panna Władysława.
Ewunia odkręciła iumpę ile się dało.

—  Ciemno tu trochę —  rzekła, — a pan ma 
tak poplątane linie.

Róźowemi palusznami ujęła jego rękę i 
zbliżyła ją więcoj do siebie. Tadeusz musiał 
przysunąć się z krzesłem. Czyste dotknięcie 
tych dziewczęuyoh paluszków nie przejęło go 
żadnym dreszczem; uczuł tylko, że mógłby słu- 
ohac tej wróżby długo, lak najdłużej.

—  Ma pan bardzo długą linię żyoia, —  za- j 
częła Ewuniu z powagą —  bardzo długa. *

—  A  to wyborniel IX le miałem nigdy ochoty 
żegnać się wcześnie ze świi-tem. Nitch pani 
raozy zbadać, czy będę miał eizczęś]iwąT sta­
rość ?

Czarnowłosa wróźh® nie odpowiadała długo.
— Starość —  powtórzyła panna W ła d y s ła ­

wa, zatrzymując się przez ułiwilę nac mmi. 
Któż się troszczy o starość? Starość, jakaby 
nie była, jest zawsze pierwszą trumną żyoia; 
śmierć jest dopiero drugą, a zapomnienie trze­
cią, tą metalową — najtrwalszą —■ dodała z dzi­
wną intonacyą w swym przepięknym głosi a —  
Powiedz nam, Ewuś, ooś o młodości pana Da- 
lenieokiego. To ciekawsze!

1 oueszła przechadzać się w  dalszym ciągu.
Ewunia trzęsła lokami w milozeniu.

—  Są tu rzeczy, z których nie mogę sobie 
zdać sprawy, —  zaczęła znowu powoli. —  Sta­
rość pana będzie niewątpliwie smutną, a je­
dnak nie ma na niej żadnych zmartwień.

—  Szukaj w młodości, Sybilko, „zukaj w  mło­
dości! — zawołała panna Władysława. —  Mo­
że ztamtąd cień jakiegoś wielkiego zmartwie­
nia na mą pada!

Toż samo z linią seroa —  ciągnęła aalej 
- viimi łamie się ona raptownie... — Widzę

jakąś katastrofę.
A  co, nie mówiłam? —  zaśmiała się jej 

kuzynka. — Cóż, nie aiży pan?
—  Czekam, to będzie dalej —  rzekł Tadeusz.

Ewunia była cała zatopiona w  swych
przepowiedniach.

Lewą ręką trzymała teraz dłoń Tadeusza, 
a prawą, końcem paznokietku dotykała zlekka 
odczytywanych przez się hieroglifów.

—  A  jednak? —  tak!... nie inaczejI Pan bę­
dzie szczęśliwy w miłośoi, to jest, pędzie się 
pan koonał z wzuiemaoscią.

loguiammu nie przepisujei teiminu, w którym 
zebranie ma być koniecznie zwołane. Nikomu 
też nie byłoby na myśl przyszło robić z lego 
powodu 'akichkolw ek rekryminaoyi komiteto­
wi, względnie jego większości, gdyby nie zasia­
dający w kumitecie pp. luduktorowie Gońca i 
Postępu, którzy sprzymierzywszy się z Orędou ■ 
nikiem postanowili komitet, składający się z 
większości memiłych im osób, wywrócić i po­
między s iebie podzielić władzę nad poznań­
skimi wyborcami co im przyszło tern łatwiej, 
że poz tiańska inteligenoya na zebrania publi­
czne, jak wiadomo, chodzić nie lubi. Zaczęły 
przeto trzy wymienione wyżej pisemka bić ne 
komitet, że pogwałcił prawo wyborcze, że ter­
roryzuje wyborców, że płaszczy się przed rzą­
dem i zaprzepaszcza godność narodową i na­
pompowały swych poczciwych czytelników tak 
świętem oburzeniem na komitet, że tenże wczo­
raj musiał ustąpić, otrzymawszy od walnego 
zebrania wotum nieufność’ Zebranie, jak już 
wspomniałem wyżej, było bardzo burzliwe. 
Pierwszy mówca p. Korysow.ki skarżył s.ę, że 
dzisiejsze zebranie to musztarda po obiedzie, że 
komitet traktuje wyborców „przon nogę“ i t. d. 
Drugi mówca kupiec Zabrocki, choć jawnie po­
pierał przy ostatnich wyborach secesyą —  te­
raz wystąpił jako zapalony obrońca regulaminu 
wyborczego, przyczem o polityce prawił takie 
brednie, że uszy bolały, słuohająo tego. Komi­
niarz Ignacy Andrzejewski nie mówił, lecz ry­
czał tak prawie, jak homerowscy mówcy, wy­
myślając na szlachtę i inteligencyę, chcącą 
„teroryzowaó lud i mi *szczarstwou. Koiaiec 
końców uchwalono votum nieulnośei dla ko­
mitetu, który też ustąpił w całości. Frzyszły 
komitet składać się będzie z samych skrajnych 
zwolenników „ Gońtau, „ Orędoumika“ i „Postępu“ 
którzy przy najbliższych wyborach do sejmu, 
mających się odbyć w listopadzie r. b. pokażą; 
o ile sprostają zadaniu, które wzięli m. barki. 
Obecny komitet funkoyonował od r. 1^88 —  
1893 i wywiązywał się ze wszystkioh zadań 
swoich znakomicie, mimo rozlicznych przeszkód 
na jakie napotykał ze strony „Orędownika*, 
„Gońca* i „Postępu*.

Tutejszy „Kur^er“ stanowczo występuje 
przeciwko p. Leonowi Ozarłińskiemu z powodu 
jego zachowania się wobec projektu wojskowe­
go. Pisze or : „Nie mamy mu bynajmniej za
złe, że u—lnifc scarrjąc się o manuat do parla­
mentu przyjął takowy w okręgu, gdzie jedynie 
głosy niemieckich postępowców przeważyły 
szalę na jego korzyść. Wszakże nie powinien 
był przyjąć wyboru za cenę zobowiązania się 
do głosowani- przeciwko projektowi wojskowe­
mu. Pan Czarliński mógł sobie na palcach wy­
liczyć, że Większość Koła polskiego, która już 
w rozwiązanym parlamencie głosowała za pro­
jektem, nowo wybranym tak samo głosować 
będzie, (Jhuąc więc dotrzymać przyrzeczenia 
danego wyborcom, wiedział naprzód, że się 
znajdzie w koi zyi z większością Koła, czyli, 
ze będzie przymuszonym zerwać solidarność 
Koła. Nie przypuszczamy bowiem ani na chwi­
lę, abj pan Czarliński miał tak przesadsoną 
opinię o swoim wpływie na Koło, żeby mógł 
był przypuścić, iż więKszośó członków pizecią- 
gnie na swoją stronę? Cóż się więc stało? Oto 
pan CzarlińsKi nie dotrzymał zobowiązania wo­
bec wyborców, gdyż nie głosował przeciw pro­
jektowi, a równocześnie wyłamał się z solidar­
ności Koła, gdyż pomimo, że nie było żadnych 
przeszkód nie przybył na głosowanie i nie 
wziął w niem udziału. Według naszego zdania 
nie pozostaie teraz nic innego panu CzarliA- 
skiemu, który równocześnie zawiódł zauiauie 
wyborców, Koła i społeczeństwa polskiego, jak 
złożyć powierzoną ma godność poselską." N. B. 
Stwierdzoną jest rzeczą, że nie kto inny, tylko 
pan Czarliński udzielił „Gońcowi Wielk.u wia­
domości o zajściach ostatnich w Kole polskiem, 
której to pisme użyło do skandalicznego arty­
kułu pt.: „Górą intryga".

— Proszę, nie poprawiaj się pan:! — zawo­
łał Tadeusz. — Wzajemność jest treścią i szozę- 
ściem uczucia; to jest ta jedyn- rzecz, co nam 
przychodzi bezpośrednio od istoty kochane;. 
Reszta to dzieło wypadków, otoczenia, losu.

Ewunia podniosła na niego swoje ś_iczne 
oczy. Jego szczery, młodzieńczy głos szedJ jej 
prosto w serce! E j! chyba nie zapomni żadne­
go z tych słów, żadnego!

—  Jakąż to katastrofę pani widzi? — pytał 
Dalenieoki. — Czy, broń Boże, nie śu i sró! ?

—  Nie, śmierć to punkcik. Nie ma go tu. 
Ale jest coś innego.. W iązi pan ten zygzak 
w poctaoi gw-azdki'* Taka gwiazdka ot tu nh 
przykład na pagórku Jowisza, oznaoza wielką 
pomyślność, wielkie szczęście; tu, na trednim 
jaicr to znak nadzwyczajnej sławy ale na Ii- 
iii seroa, zwłaszcza w tern miejscu, to zawsze

jakaś Katastrofa, jakiś straszny oios, łamiąoy 
oale życie.

— Czy być może!
Mówili o tych złowrogich rzeozaoh i uśmie­

chali się do SieŁiB. Było im tak dobrze razem 
przy tej lampie; w tym zacisznym, wązkim po­
koju; wszystkie nieszczęścia i katastrofy zda­
wały się od nich w  tej chwili tak dalekie, i 
metylko une, ale i świat cały, Uuwet przecha­
dzająca się tam i na powrót panna Władysła­
wa. Ale czy ona rzeczywiście przechadzała się 
jeszoze? Czy to nie za nią otwarte do sali ja­
dalne drzwi przymKnęłj się nt wpół, bez sze­
lestu ?

— Więc pani tej katastrofy bliżej określić 
nie może ? —  pytał Tadeusz.

—  Bardzo trudno. Może inne znaki wyjaśnia. 
Poszukrt teraz krzyżyka ne pagórku Jowisza. 
Dobrz* ?

—  Cóż on oznaoza?
— hlaiŁtiństwo —  małżeństwo z miłosoi.
- -  G ! to i ja będs szukał!

Dowiaduję się z wiarygodnego źródła, że 
istotnie czynią już przygotowania celem przy­
wrócenia języka polskiego w szkole ludowej ; 
rząd chce przywrócić 2 godziny tygodniowo 
we wszystkich oddziałach, z wyjątkiem najniż­
szego —  posłowie natomiast domagają się pizy- 
wrócen.a polsk. »go i w tym najniższym oddzia­
le. Dałby' Tog, żeby się ta wiadomość spraw­
dziła jak najprędzej, bo z prywatnej nauK ję­
zyka polskiego nie wielKa pociecha.

Górna częcó miasia przedstawia u nas 
wielką ruinę: zakładają wodociągi,: kauauzują, 
rozbijają mury celem rozszerzenia za ciasnych 
brani, odnawiają domy. Wskutek tego prze­
chadzki w muraeh miasta nie należą do przy­
jemności.

Sprawy lokalne.
Wiedeń 23 lipca 18y3.

Opieszałość w załatwianiu spraw miej- 
skicn przez magistrat w Wiedniu jest przy­
słowiową w stolicy. Yolkssaagerzy i kupleciści 
w operetkach nieprzebrane mają źródło w tęj 
znanej powszecUnie nieudolności dla swoich 
zwrotek, pisma satyryczne w stałych niemal 
rubrykach unieśmiertelniają jałowość obrad ko- 
munplnyeh, a dowcip ulicy na jej rachunek 
tanie święć tryumfy Dzięki tei metodzie od­
wlekania powstał w  ostatnie;- chwili między 
magistratem a namiestnictwem bardzo poważny 
konflikt- który chociaż, jak wszystko, co tylko 
miasta Wiednia dotyczy, ma pewną humory­
styczną przymieszkę, jednak narobił już dużo 
złej krwi i ostatecznie przyczynie się może 
do gruntownej zmiany sielankowego usposo­
bienia ojców miasta. Sprawa miała się tak : 
Od lat wielu uskarża się ludność w;euenska na 
przepełnienie tramwajów. Wiedeń P/j milionowy 
ma tak liche środki komunikacyjne, jakie zaledwie 
wystarczyłyby stolicy trzemorzednej. Całe śród­
mieście z ludnością stutysięczną jest bez sieci 
kolei konnych, lub elektrycznych. Kto nie 
może opłacać aorożsi, musi odległości więcej, 
niż ćwierómiloww odbywać pieszo. Dokoła śród 
mieścia na Ringstrasse prowadzi droga tram 
wajowa, która różne punkta Rmgstrasse łączy 
z 18 dzielnicami. Wrgonów jednak jest bardzo 
mało w stosuaku do potrzeb ruchu, a w świę­
ta, niedziele i w dni, w których odbywają się 
jakieś obonody, uroozystości, festyny, ścisk w  
tramwajach jest tak wielki, że konduktorowi e 
uzęstokroć kontrolę tracą nau jadącymi, z któ­
rych wielu wsiada i wysiada bez biletów. Z8 
jazaa taka nie naieży do wygćd wielkomiej­
skich, że zwłaszcza dla robiących wyoieczk za 
miasto stanie w tramwaju, w ścisku, po pięć 
kwadransów, jest ogólnie odczuwaną plagą, to 
każdy Dojmie łatwo.

Gdy po kilkuletnich naradach, ankietach, 
projektowaniach i sporach, sprawa ani o k^ok 
nie posunęła się uacrzód. namiestnictwo z koń­
cem 1892 przypomniało magistratowi, że wy­
pada w kwestyi tramwajowej powziąć jakąś 
uchwałę. Przypomnienie to pozostało bez sku 
Łku, tak samo, jak następne reskrypta namie­
stnictwa : z dnia 17 stycznia, 9 lutego i 19 
marca 1893. Magistrat przyrzekał zawsze, że 
zarządzi coś w poruszonej sprawie, ale me za­
rządzał, a kiedy 23 czerwca b r. radca Lueger 
zainterpelował p’’ezydyuin magistratu, co też 
poczyniło w kwestyi tramwajów, wiceburmistrz 
Dr. Richter zasłonił magistrat przed wszelkimi 
zarzutami exkuzą, że namiestnictwo dotych­
czas nie zakomunikowało magistratów, orzecze­
nia c. k. inspektora jeneralnej kolei państwo­
wych o nowych zaprojektowanych typach wa­
gonów tramwajowych.

Tłómaczenie to było jednak zupełnie me- 
uzasadnioneir, gdyż magistrat nigdy o zako­
munikowanie tego orzeczenia nie prosił. Obo­
wiązkiem magistratu było powziąć uchwalę, a 
namiestnictwo po porównaniu tej uchwały z 
orzeczeniem inspekcyi kolei przystąpić zamie-

Poohylili się razem, mięszając prawn swe 
włosy i oddechy, zajęci wyłąoznie owym krzy- 
żyKiem.

— Jest! —  zawoła* Tadeusz tryumtującc.
— Odzie! Nie w ‘dzę.
—  O! tu.
— Tu! ależ to nie krzyżyk. To kratka. 

Kratki są zawsze niedobre, oznaczają przeszko­
dy. W ie pan, że ja go wcale zualeść nie mo­
gę. Jest jakiś znaczek niewyraźny. N ie ' to nie 
on! Słyszysz Władziu! Pau Dalenieoki nigdy 
się n, i ożeni!

Spojrzała na pokój. Tadeusz spojrzał taaże 
i dopiero teraz poznali, że byli sami.

Spłonęli rumieńcem oooje. Ewuma puściła 
nagle trzymaną dotąd tak swobodnie rękę mło­
dzie ńca, a ou wstrząsnął się cały i macninai- 
nie z krzesłem usunął Milczeli, cizi ,/nie zakło­
potani, nie Wiedząc czy wstać i przerwać to 
sam na sam, czy pozostał tak dalej.

Kobiecy instynkt ostrzegał Ewun.ę, że je­
żeli teraz podniesie się i odbiegnie, to adredzi 
się z ozems... z czems... sama dobrze nie rozu­
miała z czem. Tadeuszowi zaś w żadnym razie 
nie wypadało uczyni? pierwszego kroku.

Siedzieli więc, przegrodzeni lampą, za 
którą z jednego popędu cofnęli się oooje. Ona 
wzięła do ręki porzuconą na stoliku szydełko­
wą robotę ciot u. Paul Talska wi skuiśoie fa­
brykowała włóczkowe ohusueozk. —  on zajrzał 
do wczorajszego kury era.

Byli tak zmięszam swojem milczeniem, że 
już dla tego samego nie śmieli go przerwać.

— Pan musi bardzo tęsknić za ojcem, — rze­
kła wreszcie Ewuma- — Jaki on tam tera*, sa­
motny! Tak iri go żal!

(Ciąg dalbnastąpi;.
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rżało do dalszej dysbusyi z prezydyum magi­
stratu. Odpowiedź więc taka fałszywa w magi­
stracie rzuca cień na władzę polityczny, jakc y 
nie dopełniła swego obowiązku i zwala na nią 
winę za własne niedbalstwo. Aby na przyszłość 
uchronić się od podobnych tłumaczeń, wyglą­
dających na oskarżenia, namiestnik zawiadomił 
magistrat, że odtąd sam, albo przez swego za­
stępcę brać będzie udział w  posiedzeniach 
miejskich na mocy przysługuiącego mu (z § 
99 statutu gminnego) prawa interwencji w  
obradach komunalnych i w rzeczy samej dniu 
14 b. m. namiestnik po raz pierwszy przysłał 
na posiedzenie rady, radzcę Kuczerę jako re­

prezentanta rządu.
Od roku 1881 nie pamiętają w "Wiedniu 

i nu było podobnego wypadku. Wtedy po po- 
żarzi Ringteatru chodziło również o wyjaśnie­
nie, kto więcej zawinił, czy komuna, czy Na- 
mie! tnictwo i po oświadczeniu złożonem przez 
ówo :esnego burmistrza Newalda, że rząd po­
nosi winę nieszczęścia przybył na posiedzenie 
radców gminnych zastępca namiestnictwa Kro- 
nen*3ls, aby w energiczny sposób zaprotesto­
wać przeciw tym zarzntom. Teraz jednak po­
dobno namiestnictwo zamierza wprowadzić sta­
łą praktykę kontroli magistratu i owóż dla te­
go już prawnicy miejsoy roztrząsają kwestyę, 
jak daleko rozciągać się może taka kontrola. 
Otóż tłómauzą oni tę kontrolę tak, że może 
ona tylko przestrzegać w  myśl §. 99 statutu 
„aby gmina nie przekraczała swego zakresu 
działania i me naruszała istniejących ustaw“ ; 
w niczem zaś nie może ograniczać autonomii 
magiotratu.

Wprawdzie burmistrz pojawienie się repre­
zentanta rządu w magistracie przyjął zape- 
wn. eniem, że cieszy się tym dowodem wiel­
kiego zaięma rządu dla spraw miasta, ale 
radcy ironicznie tylko śmiali się z tych zape­
wnień. Zatarg ten jednak, jak się zdaje, nie 
przymorze większycn rozmiarów, gdyż pisma 
półurzędowe w dwa dni po owem posiedzeniu, 
na którem był radzca Kuczera, ogłosiły, że 
rząd wcale nie zamyśla stwarzać koniiiktu z 
magistratem, żo zapewnień burmistrza wcale 
ni 3 wypada rozumieć ironicznie, że namiestni­
ctwo z prezydyum miąjskiem w zupełnej 
jest zgodzie t. d. Mało kto wierzy w tę 
zgodę, i na ostatniem posiedzeniu radzca 
gminy dr. Friejjung dość ostro sformułowany 
wmosek postawił, aby namiestnictwo samo 
zapobmgło przepełnieniu tramwajów, gdyż 
magistrat nie ma środków zmuszenia towa­
rzystwa akcyjnego do usłuchania jego prze­
pisów.

Takie wnioski posłużyć ohyba tylko ma­
ją do zamydlania oczu. Magistrat ma prawo 
nakładać kary pieniężne, ma prawo zawsze 
tępić naduzyi la w komunikacji miejskiej, a 
organy w ład._y polityczno] z pewnością prze­
strzegałyby dopilnowania rozporządzeń magi­
stratu. Aie wszystkie obrady dotychczasowe 
magistratu poruszały się w granicach pobo­
żnych życzeń. Akcyjne Towarzystwo, którego 
jedynym celem jest rozdzielanie dywidend, nie 
ma w  tern interesu, aby pomnożono ilość wa­
gonów i ograniczono liczbę ladących w  
tramwąiu na siedzenia numerowane. Tu po­
winien był magi strat stanowczo żądać reform.

Wszak i o motor tramwajów toczą się 
spory Uznano powszeohnie, że najodpowie­
dniejszym byłby motor elektryczny, a jednak 
rada miejska, zamiast worost domagać się 
przeobrażenia tramwaju konnego na elektry­
czny, wyraża tyikc- ciągle swoje teorety­
czne udania i udziela rady, aby na dro- 
gaoh w’’ęcęi oży wionyeh użyto motoru ele­
ktrycznego

Myśli zaś głównej przecięcia śródmieścia 
linią tramwajową zaniechano. Spełnienie t6go 
życzenia pozostawia się przyszłośoi, kiedy 
wybudowaną zostanie kolej miejska, która jen 
dn  ̂ swoją odnogą przechodzić ma w tunelu 
pod miastem. A  więc Wiedeń czekać będzie 
ieszcze z lat piętnaście, zanim śródmieście 
mie/ będzie tanią komunikacyę. To trakto­
wanie nieudolne spraw miejskich oddziaływać 
musi i na sąsiednie gminy, dla których wzo­
rem i przysiadem jest wiedeńska komuna. Na 
wzór Wiednia, który z 9 przedmieściami złą­
czył się w  jedną gminę, cztery gminy poło­
żone na lewym brzegu Dunaju, a nie złączone 
ze stolicą (Donaufeld, Florisdorf, Jedlesee i 
Gross Jedlersdorf) chciały utworzyć jedno 
miasto. Rząd przyrzekł popierać ten zamiar 
stworzeniem urzędów wyższych i sądu, uwzglę­
dnieniem kwestyi podatkowej i t. d. Miasto

miałoby ludność trzydziesto kilka tysięczną. 
Rozprawy toczą się iż od kuku miesięcy, a'e
0 jakimkolwiek wyniku dotykalnym obrad nic 
nie słychać. Naprzód spierane się o nazwisko 
miasta; Florisdorf, gminę największa, bo 
20.000 ludności licząca, chciała narzucić no­
wemu miastu swoje nazwisko; inne gminy 
protestowały, uważając to za ubliżenie swoi ej 
autonomii i zaproponowały nazwisko : „Franz 
Josephs Stadtu. Odbywały się więc zgroma­
dzenia, wysyłano mężów zaufania do wspól­
ny oń narad, których jedynym przedmiotem 
była kwestya nazwiska niezrodzonego Jeszcze 
miasta. Wreszcie ustanowiono komitet, któiy 
ma pośredniczyć między rządem a dotyeząee- 
mi gminami.

Komitet ten zajął się przedewszystkiem 
kwestyą szpitala i pawilonu (Ma chorób infek­
cyjnych ! Wszystko to ma jeszcze znaczenie, 
bo i w ostatniej chwili epidemiczne choroby 
(szkarlatyna, ospa, tyfus) grasują w Niższe, Au- 
stryi i doświadczenia lat ostatnich przemawia­
ją za przedsiębraniem w każdym czasie środ- 
Lów ostrożności. Ale co za znaczenie mają np. 
narady i spory nad sprawą wspólnego cmen­
tarza przyszłego miasta ? Wygląda to na saty­
rę, a jest prawdą ścisłą. Komitetowcy zaczyna­
ją zakładanie miasta od grzebania przyszłych 
obywateli. A  i pod tym względem zgodzić się 
nie mogą. Zastępcy Florisdorfu mają w tern 
interes, aby zmarłych icb gminy grzebano 
gdzieś na nowem kosztami wspólnemi przy­
szłego miasta urząJzonem miejscu, gdyż dzi­
siejszy cmentarz ich ze stanowiska hygienicz- 
nego jest klęską dla gminy, inne jednak gmi­
ny nie uważają tej kwestyi za tak piekącą; 
maty bowiem jeszcze dosyć miejsca do grzeba­
nia swoich zmarłych i nowego nic w tym kie­
runku wcale nie wymagają.

Już to w kwestyach. cmentarnych nie ła­
two dejść do ładu, Są ludzie, którzy w wiel­
kich zwłaszcza mias' ach wszelkie grzebanie 
uważają — i nie całkiem brak dowodu — za 
meLvgieniczne, z wyjątkiem chyba grzebania 
wniosków w różnych komisyach parlamentar­
nych, bo takie grzebanin jeśli nie projekto­
dawcom, to choć ministrom przysparza nieza­
wodnie zdrowia i humoru. Przeciw grzebaniu 
zmarłych od wielu lat prowadzi się zaciętą, ale 
dość bezskuteczną walkę. Lekarze od czasu 
odkrycia Pettenkoffera, że woda unosi ze sobą 
zarazki, na które natrafia w  gruntach, w każ­
dym cmentarzu widzą ognisko zarazy.

W e  włoskich miastach, angielskich, w 
Paryżu, w Hamburgu, Heidelbergu, w Gocie, 
w Zurychu, w miastach norweskich i szwedz­
kich, południowo i północno-amerykańskioh 
istnieją już towarzystwa, które zajmuja się pa­
leniem ciał zmarłych w osobno na to urządzo­
nych krematoryach i umieszczaniem następnie 
popiołów w urnach. Zajmuje to mało miejsca, 
usuwa wszelkie wątpliwości hygieniczne, a 
wreszcie jest nowością. Już w roku 1876 ma­
gistrat wiedeński powziął uchwałę że należy 
u rządu uzyskać pozwolenie na budowę takich 
krematoryow. Sprawa, jak niejedna inna magi­
stracka, zasnęła czy pogrzebaną została nie w 
ogniu, ale w pyle aktów. Tymczasem cmentarz 
centralny z roku na rok urasta ; przybywa mu 
bowiem w jednym sezonie do 15,000 mieszkań­
ców a perpetuite.

Na szóstym międzynarodowym kongresie 
dla bygiony i demografii uchwalono wezwać 
rządy wszystkich nanstw do usunięcia dotych­
czasowych przeszkód stawianych imieniu ciał.

V, Wiedniu zawiązało się stowarzyszenie 
„Flarnme" mające na celu uzyskanie przy wileju 
tak’ego palenia ciał zmarłych. Wniosło ono 
petycyę do Rady państwa, którą odstąpiono w  
parlamencie rządowi do uwzględnienia. Teraz 
znosi się towarzystwo z magistratem i gotowe 
jest własnymi kosztami wystawić krematoryum
1 oolumbarium. Prosi tylko o grunt miejski bez­
płatny, a za to obowiązałoby się też spalić i po­
chować wszystkie trupy z anatomicznych sal, 
z domu podrzutków i szpitalów, których grze­
baniem dotychczas zajmować się musiała 
komuna.

Ze paleniu ciał ze stanowiska hygienicz- 
nego i et mimicznego jest dobrem, me ulega 
wątpliwości — ale ile z tym nowych zwycza­
jem zniszczonoby trądycyi, szlachetnych obja­
wów miłości pośmiertnej, czci dla grobów, a 
oprócz tego waszłoby się w kolizyą z przepisa­
mi religijnymi. Wprawdzie wielu jest takich, 
którzy, niestety, mało sobie roi .ą z tych prze­
pisów, ci jednak powinni się zastanowić, Że tu 
chodzi o tradyoyę dwutysiąeletnią i starszą,

której niepodobna się pozbyć tak łatwo, a k tó -] 
rej kruszenie powolne w innych kwestyach 
zawsze wychodziło na zło społeczeństwu. A  je­
śli się dziś zwolennicy palenia zmarłych cho­
wają za parawanem, który nosi napis: „Strach 
przed cholerą“ i tak popularyzować chcą swo­
je ideę, to przypomnieć się godzi, żt Byron 
spalił ciało swego wielkiego przyjaciela Shel­
leya przed 70 laty już po prostu z powodu 
helleńskiego swego poglądu na świat, ale też 
i z helleńską otwartością i odwagą zaiste go­
dną lepszej sprawy.

Kto chce palić zmarłych, ten zarazem 
przyznać musi, że zrywa umyśfnie wszelkie 
więzy, łączące nas jeszcze z tą ducha już po­
zbawioną formą, z temi szczątkami, które po­
wierzamy ziemi. Paląc zwłoki, zrywamy wszelki 
symbol, wszelki cielesny obraz i wszelkie nici 
sympatyczne, które nas wiążą z kształtem nie­
żywym, zachować możemy tylko pamięć, tylko 
obraz duszy i uczuć i myśli zmarłego. A nie- 
każdy przecież potrafi wznieść się do takiej 
abstrakcyi, bo ludziom potrzeba kształtów, form 
cielesnych, a za niemi dopiero misteryów. 
"Wszystkie wiary monoteistyczne zarówno to 
pojęły i wszystkie też polecają grzebanie 
umorłych.

Zasłaniać zaś kwestyę podobną względa­
mi ekonomicznemi jest kramarstwem i smu­
tnym znakiem upodlenia tego w agonii leżą­
cego już wieku. D r. II.

KRONIKA
Lwów 25 lipca.

Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony przez 
Sejm galicyjski projekt ustawy o popieraniu budo­
wy kolei lokalnych , tudzież uchwala co do wsta­
wiania na ten cel do budżetu krajowego począwszy 
od roku 1894 przez 30 lat po zlr. 300.000 rocznie. 
Dalsze wykonanie odn.śnyeh uchwał jest w toku, 
albowiem ‘rządowi przedłożono już do zatwierdzenia 

' zmienione 3tarata gal. Banku krajowego.
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­

bór dzierżawcy dóbr p. Feliksa Barańskiego, z Szep- 
tyc, na zastępcą prezesa Rady pow-atowej w Rud­
kach.

Mianowania. Minister handlu mianował pana 
Władysława (Jackiewicza, zarządzcą pocztowym w 
Oświęcimie, na dworcu.

Z Uniwersytetu. P. Wiktor Swoboda, były 
prezes polskiego Stowarzyszę Ja aka lem. „Ognisko" 
w Czerniowcach, uzyskał na TTniw. czerniowieckim, 
stopień doktora praw.

Odznaczenie, p. Robert Dammer, Lwowia­
nin , otrzymał w wibdeńskiej Akademii sztuk pię­
knych, na wydziale specyalnym architektury, medal 
srebrny.

Zmiana nazwiska Namiestnictwo zezwoliło 
pp.: Stanisławo w i, drowi Henrykowi i drowi Marci­
nowi Feintuchowi, zmienić ich nazwisko rodowe : 
„Feintuch" na „Szarsbi".

Wiadomości dyecezyalne. Gr kat. archidye-
cezya lwowska : Prezentę na Knihynicze otrzymał
ksiądz Andrzej Pełeński, tameczny administrator.

Namiestnictwo nadało ooróżaione rz. kat. pro- 
bo.two rządowego patronatu w Piwnicznej ks. Janowi 
Dagnanowi, dotychczasowemu wikaremu w kościele 
parafialnym w Nowym Sączu.

Sli by. Dnia 20go bm. w kościele OO. Ber­
nardynów we Lwowie odbył się ślub panny Maryi 
Krawczykównei, córki kontrolora pocztowego, z pa­
nem Wilhelmem Jankiewiczem , asystentem pocz­
towym.

W  sobotę odbyły się w kościele św. Mikołaja 
w Krakowie zaślubiny panny Wandy Rawicz Raci­
borskiej, z p. Stefanem Stobieckim, inżynierem W y ­
działu krajowego.

Dnia Igo sierpnia odbędzie się w Hrehorowie 
ślub panny Olgi Baczyńskiej, córk. tamecznego pa­
rocha, z p. Aleksandrem Prystajem, ukończonym gr. 
kat. teologiom. *

Zmiana własności- Dobra Zbaraż miaito, Zba­
raż stary, Załuźe, Bazarzyńce i Tarasówka nabył 
za cenę 560.000 złr. di Tadeusz N'ementowski, no- 
taryasz z Kocmania na Bukowinie, dobra Zarubińce 
nabyła z . 240,000 złr. p. Jadwiga z Zielińskich Nie- 
raentowska, a dobra Iwasikowce p. Sochanik. 
Dobra te należały dawniej do księżnej Jadwigi de 
Ligne.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż dla 
użytku podróżującej publiczności ogłasza się codzien­
nie w stacyach: Lwów, Przemyśl, Stryj, Stanisła­
wów, Kołomyja, Czerniowce i Ławoczne telegramy 
wiedeńskiej eekcyi meteorologicznej, zapowiadające 
.stniejący i w  najbliższej dobie spodziewany stan 
powietrza. Obok telegramów znaid jją  się arkusze

Dzielną kobietą Sewera („Dzielna kobieta“, 
powieść, nakład S. Lewentaia, "Warszawa") jest 
młoda dziewczyna, która pokochała młodego 
malarza i annała go sobie zdobyć i zatrzymać 
przy sobie mimo mnóstwa wrogi h okoliczności.

Ona była bogatą dziedziczką, córą znane­
go od kilku wiek iw domu; on ubogim chłop­
cem, bratem dzierżawcy. Poznali się przy łek- 
cyach rysunku, porozumieli się i podali sobie 
ręce na ślubnym kobiercu.

Nie przyszło im to łatwo, posaźnej bowiem 
jedynaczki strzegł jej krewny, prawowity opie­
kun narzucony przez wypad k1' narzeczony. 
Pan Henryk, wytworny swiatowiec, uczepił się 
ma żeństwa z pupilką kurczowo, gdyż była ona 
jeg i ostatnią deską ratunku. Pozbawiony środ- 
kó‘7 do podtrzymania splendoru, chciał konie- 
czr eładnąpannę wraz z ładniejszym jej posagiem 
przykuć do siebie, aby nie spaść z zajmowa­
nego dotąd stanowiska towarzyskiego.

Na nieszczęście nie podzielała Marya ani 
jego poglądów, ani pragnień. Choć urodziła się 
i wychowała w pałacu, otoczona dostatkami, 
nienawidziła bogatych próżnie nów. Sferą pano­
wania kucharzów nazywała środowisko społe­
czne, do którego należała pochodzeniem ma­
jątkiem.

—  O k’icharzach tylko mówi sty w waszymi 
świecie —  wołała do Henryka —  a marzy się
0 eh wyrobach. Jestto sfera banalnych orm, 
myśli i pojęć... Sfera mała, niska, płytka... Du­
szę się w waszej atmosferze, nudzę się, słucha­
jąc powszt dniośul waszych rozmów, ezczości 
naszych sądów. Ja chcę szerokiego horyzontu,

Jak mówiła harao, bezwzględnie, tak też 
czyniła. Żaden romantyk nie powstydziłby się 
energiczne, bohaterki Sewera. Bo proszę tylko 
posłuchać.

Jej wybrany, młody malarz Adam, prze­
bywa w  Monachium, gdzio walczy o słoty me­
dal. Ponieważ Henryk pilnuje każdego kroku
1 mchu pupilki, przeto mań „dzielna kobieta"

używać różnych sztuk, aby się z ukochanym 
porozumieć. "Więc wykrada się nocą z pałacu, 
siada do łódki, przepływa jezioro, przedziera 
się przez las z rewolwerem w ręku, aby się w 
razie napaści móidz obronić. Za poniesiony 
trud odbiera list od malarza, przysłany pod 
adresem jego brata.

Chyba to główka romantyczna. I nie dość 
na tein.

Zmiarkowawszy, że pan Henryk może 
nadużyć władzy opiekuna, postanawia wydostać 
się na wolność. Ucieka, ścigana zaś strzela do 
goniących; osaczona w dworku brata Adama, 
wytrzymuje oblężenie mężnie, wzywa na po­
moc wójia gminy, chłopów; następnie oswobo­
dzona na krótk1 czas z pod dozoru Henryka, 
przebiera się rusza w świat daleki. Daremnie 
szuka jej opiekun po całej Europie z pomocą 
policji. Ukryła się tak dobrze, że jei nikt nie 
odnalazł, Doszedłszy do pełnoleoności, zaślubiła 
swego malarza.

Więc to rzeczywiście kobieta dzielna, bo­
gdanka w stylu romantycznym, zupełnie nie 
podobna do bonaterek powieściowych ostatnich 
lat dwudziestu kilku. Takiei pannie należał się 
równie chwacki chłopak, godny jej serca i cha­
rakteru. Tymczasem...

O ile Sewer, szkicując postać Maryi, był 
romantykiem, o tyle liczył się z prawdą realną 
przy rysunku Adama.

Wiadomo, że ludzie utalentowani bywają 
zwykle jednostronnie wykształceni, że wytę­
żywszy się w jednym kierunku, zaponrnają o 
innych. Odnosi się to zarówno do mah.rzów, 
,ak do muzyków, rzeźbiarzów, śpiewaków i 
aktorów. Najszersze horyzonty ogarniają po­
między drużyną artystyczną pisarze, przez na­
turę swojego talentu zmuszeni do rozległejszyoh 
studyów i głębszej znajomości świata.

Zdarzają się oozywiśoia i między dziatwą 
Apollina inteligencye wy jątkowe, zwłaszcza w 
naszem społeczeństwie, kochającem się w wy­
kształceniu encyklopedycznem, ale przeciętny 
malarz, muzyk, śpiewak, aktor wie najczęściej 
bardzo mało po za granicami swojej sstuki.

- obycie światowe, formy towarzyskie nie 
należą do zalet wesołego narodu artystycznego,

który nie znosi żadnych hamuloów, ulegając 
cnętnie jedynie własnym famazyom. Wrażliwy, 
nerwowy albo zajęty tworami swojej wyobra 
źnii, więc nieuważny, roztargniony, albo” zmę­
czony po nadmiernym wysiłku mózgu, więc 
apatyczny, —  artysta bywa rzadko przyjemnym 
causeur’em salonowym i poprawnym świato- 
wcem. Jeśli posiada, oprócz 3wojej sztuni, wy­
kształcenie ogólne i dar wymowy, wówczas 
może nietylko zabawić lecz nawet porwać, ale 
tylko wtedy, gdy jego samego dany przedmiot 
rozgrzeje.

Wynika z tego, że można być bardzo zna­
komitym uczonym, liteiatem, artystą, a nie po­
trzeba wcale przedstawiać materyalu na miłe­
go towarzysza salonowego. Nrjpospołitszy bła- 
zenek, mający w głowie kilkanaście frazesów, 
żle strawionych, ale umiejąoy się niemi, zrę­
cznie posługiwać, pobije w  „świecie" mocarza 
umysłowego, naginającego się mechętnio do ba- 
nalnośoi.

W  czasach ostatnich zmieniło się pod tym 
względem dużo Uczeń: artyści i literaui nie
popisują się już ruzmyślnemi oryginalnościami 
epoki romantycznej. Ubierają się, czeszą, wyra­
żają Jak wszysoy ludzie, ushują dostosować się 
do „tłumu". Banalności jednak, płytkości to­
warzyskiej przyswoić sobie nie mogą i  nie przy­
swoją chyba nigdy.

Malarz Sewera należy jeszcze do katego- 
ryi cyganów artystycznych. Bardzo rozumny i 
świadomy każdego ruchu, gdy stoi przed szta­
lugą z paletą i pędzlami w ręku, traci w to­
warzystwie wytworniejszem pewność siebie. W y ­
kształcony jednostronnie, meobyty między ludź­
mi, nie umie prowadzi) najbłahszej rozmowy. 
Zapytany raz przez któregoś z eleganckich ku­
zynów żony, oo też sądzi o jasimś nowym obra­
zie, odpowiada:

—  Za wiele bizmutu.
Całe to jegn zdanie o dziele kolegi, jak 

gdyby profan wiedział, co to bizmut i ile go 
notrzeba.

„Dzielna kobieta" widni niezręczność to­
warzyską męża i rozumie jego osamotnienie 
wśród sfer, do których przez nią- wszedł. Inną

z mapą meteorologiczną, służące do bliższego obja­
śnienia pierwszych i dla ogólnego poglądu na stan 
powieurza w całej Europie.

Konkursa. Magistrat m. Mikołajowa nad Dnie­
strem rozpisał z terminem do końca sierpnia r. b. 
konkurs na posadę weterynarza miejskiego. —  Dy­
rekcya poczt i telegrafów we Lwowie ogłasza kon­
kurs na posadę ekspedyenta w urzędzie pocztowym 
w Boguchwale, w pow. rzeszowskim. Podania należy 
wnieść do dnia 6 sierpnia rb. —  W  zakładzie SS. 
Miłosierdzia u św. Kazimierza we Lwowie dla dziew­
cząt sierót wolne są trzy miejsca funduszowe. Po­
dania należy wnosić do komoyi Instytutu ubogich 
chrześcijan w pałacu arcybiskupstwa łać. we Lwowie 
najpóźniej do końca sierpnia rb.

Pogrzeb ministra wojny Bauera odbędzie się 
we Lwowie we czwartek 27 b. m. o godzinę 4-tej 
popołudniu z głównego dworca kolejowego na 
cmentarz Łyczakowski. Dziś we wtorek odbędzie 
się w Wiedniu eksportacya zwłok ministra z domu 
żałoby na dworzec kolei północnej Regulamin woj­
skowy orzeka, że zmarłym osobom wojskowym, bez 
względu na zajmowano stanowisko, należy dostawić 
raz t. zw. kondukt wojskowy, w niniejszym wy­
padku zatem, albo w Wiedniu, albo we Lwowie. 
Cesarz wyjątkowo rozrząd z ił, że pogrzeb ś. p. mi­
nistra Bauera odbędzie się w Wiedniu i we Lwo­
wie z pełnymi honorami wojskowymi. To też we 
czwartek wyruszy na dworzec kolejowy we Lwowie 
cała załoga tutejsza (wszystkie pułki piechoty, 
obrona krajowa, konnica artylerya z wszystkiem4 
działami), a to w myśl brzmienie reguiaminu, który 
przeznacza na pogrzeb ministra wojny, całą załogę 
odnośnej miejscowości. Komendantem konduktu bę­
dzie jenerał korpnsu, a więc powinien być główno­
dowodzący lwowskiego korpusu ks. W ir dischgratz, 
który zapewne przyjadzie w tym celu z urlopu do 
Lwowa. Mówią także, że na wypadek, gdyby ka. 
Windisehgratzowi nie pozwolił stan zdrowia na 
przybycie do Lwowa, dowodzić będzie konduktem 
jeneralny inspektor piechoty, jenerał korpusu baron 
Kunig z Wiednia. Do Lwowa zapowiedziany jest 
również przyjazd jeneralicyi z całej monarchii i de- 
putacyi pułku piechoty, którego właścicielem był 
zmarły minister. Zwłoki przybędą we środę wie­
czorem do Lwowa i pozostaną w wagonie aż do 
pogizebu.

Z izby Sądowej. Epilog tarnopolskiej sprawy 
kryminalnej Baworowski contra Weiser •—  rozegrał 
się przed kilku dniami w sądzie pow. m. del. sekcyi 
I I I  we Lwowie przed sędzią p. Lekczyńskim. Po 
otrzymaniu oskarżenia tarnopolskiej prokuratoryi 
pnństwa, Weiser wręczył memoryał miristrowi 
sprawiedliwości, w którym o o wir ił prokuratora pana 
Sahanka o stronniczość i zarzucił mu, że akt oskar­
żenia polega na fałszach zestawionych wbrew wy­
nikom śledztwa, tylko w chęci przypodobania się 
magnatom. Przy rozprawie Weiser obstawał przy 
słuszności swoich zarzutów i powołał na św;adfeów 
ministra Schonborna, prezydenta Simonowicza, radzcę 
sekcyi i kierownika biura prezydyalnego w mi­
nisterstwie spiawiedl. i kilku inny eh radzców dworu. 
Świadków nie słuchano, a Weisera zasądzono na 
dwa miesiące aresztu.

Zawalenie się domu. W  Krakowie wczoraj 
pizy ulicy Długiej runął nowo budujący się trzy­
piętrowy dom p. Felicyana Kocnanowskiego, stola­
rza, grzebiąc w swych gruzach kilku robotników i 
robotnic zajętych yrzy budowie. Dwóch robotników 
g.uzy zabiły na miejscu, dwie robotnice skaleczyły 
ciężko, dwie zaś lekko. Przyczyną nieszczęśliwego 
wypadku była cienkośó murów, oraz bardzo zły ga­
tunek materyału użytego do budowj. Dochodzenia 
sądowe są w toku. ■ ' - -

Zastępstwa w Wydziale krajuwym. Z powo­
du wyjazdu członka Wydziału krajowego p. Edwar­
da Jędrzejowicza, powołało pr6zydyum Wydziału 
krajowego do objęcia urzędowania zastępcę członka 
Wydziału krajowego dr. Gustawa Romera, który 
przybył do Lwowa i objął kierownictwo departa­
mentu drogowego Zastępca marszałka krajowego p. 
Antoni Jaxa Chamiec wyjeżdża d. 1 sierpnia za 
dłuższym unopem, w skutek czego prezydyum W y ­
działu krajowego powołało do objęcia kierownictwa 
departamentu dla spraw szkolnych, fundacyjnych i 
personalnych zastępcę członka Wydziału krajowego 
p. St. Brykczyńskiego.

Izba lekarska we Lwowie ukonstytuowała się
wczoraj. Prezesem jej wybrano dra Józefa Różań­
skiego ze Lwowa, wiceprezesem dra Leona Ziemiań­
skiego z Przemyśla, członkami prezydyum doktorów: 
Fcstenburga, Schramma i Plucińskiego ze Lwowa. 
Delegatem do krajowej Rady zdrowia wybrano dra 
Eckhardta z Tarnopola, zastępcą jego dra W yso­
ckiego ze Złoczowa. ,

Nuwe urzędy pocztowe wejdą w życie z dniem 
1 sierpnia w Domaradzu, w powiecie brzozowskim, 
w Lutczy, w pow. rzeszowskim, w Grzegórzkach,

białogłowę raziłaby inrukliwość nieokrzesanego 
malarza, ale bohaterka Sewera znosi wszelkie 
kaprysy dziw aka, je dnem ty lko  zajęta ma­
rzeniem.

—  Będę twojem ratohnieniem —  pisała ao 
Adama, kiedy się jeszcze w Monachium uczył 
—  ja dam ci najszlachetniejsze idee, bo we 
mniei płoną ognie i wielkie pomysły.

Pokochała artystę, przeto nie widziała 
chropowatości człowieka. Posiadał? rzeczywi­
ście wszystkń warunki na żonę i przyjaciółkę 
artysty, bo: młodość, urodę, gorącą duszę entu­
zjastki, ambicję, wytworny smak, wyrozumia­
łość i znaozny mi jątek, który nie bywa nigdy 
przeszkodą w karyerze ludzi, potrzebujących 
spokoju i swobody. Mimo to...

Czego właściwie pragnie malarz Sewera, 
dlaczego mu niedobrze pod opieką takiej żony ? 
Plebejusz zaślubił arystokratkę, golec panno bo­
gatą, chłopiec surowy dziewczynę wykwintną, 
a przedewszystkiem kobietę kochającą, oduaną 
mu zupełnie.

Rozumielibyśmy niezadowolaienie mala­
rza, gdyby mu małżeństwo skrępowało ręce 
z jakiegokolwiek powodu. Gdyby go albo ko­
nieczność zarobkowania, wypchnęła z krauty 
sztuki, albo ciasnota pojęć źo"y zmusAf ) 
trwonienia czasu. Talent prawdziwy bywa tak 
potężną, oa*ego człowieka ogarniającą namię­
tnością, tak niepokoi, prze naprzód, : zrywa
dość często więzy najdroższe.

Ale wzlotu Adama nie tamowało nic. Żo­
na nietylfco że nie powstn jurvwała jego Qmb'- 
eyi, lecz, przeciwnij, podbud® Ja je. Dakąo-
koiwiekby chciał pójść, pojechałaby za nim,
cobykolwiek pomyślał, choćby najfantastyczniej­
szego, pozwo łaby mu wykonać. Była przecież 
sama z natury entuzyastką i nie potrzebowała 
się liczyć z pieniędzmi.

Dlaczegóż więc opuszcza malarz Sewera 
młodą żonę w kilka miesięcy po ślubie i dla­
czego ona i a ten wybryk poz wala. *

3c> zachciewa mu się tego, co Sewer at­
mosferą artystyczną nazywa, Kolegów, gawędy 
z towarzy .zarni, knajpy, piwa, tanich roman­
sów z modelkami, żargonu malarski ego, słowem 
żyoia, z którem się zżył od lat wielu Przeto

w pow. krakowskim, w Nahaczowie, w pow. jawo­
rowskim i w Lisiej górze, w pow. tarnowskim. 
Okręg doręizeń urzędu pocztowego w Domaradza 
stanowić będą gm m y: Domaradz i Golcowa z Za­
lesiem golcowskiem; urzędu w Lut.izy gm.ay: Kra­
sna, Lutcza z Bazarem, Buczynami, Gtąsiorćwkami, 
Kątami luteckimi, Kobylem, Małówką, Nową wsią, 
Podlesiem kraśniańskiem, Podlesiem strzałówką, Rosz- 
tówką, Strzałówką, f Zagórzem, dalej obszai dworski 
Lutcza i grniDa Zyznów; urzędu w Grzegórzkach 
gmina Grzegórzki; urzędu w Nanaczowie: obszar
dworski Kochanówka, gmina Nahaczów z Fulmesa- 
mi, dalej obszary dworskie Nahaczów, Poruby i Se- 
merówka, wreszcie gmina Semerówka z Błoniem se- 
merowskiem, Kandiakami i SzwMami; urzędu w L i­
siej górze gm iny: Jastrzębca nowa, Lisia góra, Żu­
kowice stare i nowe

Wypadek na kolei. Wczoraj w nocy przy szy- 
ąowaniu pociągów w 3acLei, najechał pociąg towa­
rowy na pociąg osobowy odchodzący do Sącza. K il­
kunastu podróżnych odniosło leckie kontuzye.

Kolej z Halicza do Tarnopola. Z Halicza do­
noszą, iż we czwartek przybyła ta.m komisya zło­
żona z człcaków Wydziału krajowego : Wereszczyń- 
skiego i Sawczaka, oraz radzcy Namiestnictwa p. 
Morawetza, która ma objechać całą okolicę między 
Haliczem a Tarnopolem i zbadać Warunki ekonomi­
czne, handlowe, topograficzne itp.

Nauka śpiewu. Rosyjskie ministeryum oświaty 
postanowiło wprowadzić śpiew do programu nauki 
szkół średnich, jako przedmiot obowiązkowy. Na 
nausę śpiewu ma być przeznaczonych dwie godziny 
tygodniowo.

Nowy sport przyjmuje się w grodzie nad- 
sprejskim. Jest nim bieganie po wodzie przy po­
mocy długich, małych łódeczek, nazwanych trzewi­
kami wodnymi, przymocowanemi do nóg. Gdy woda 
jest spokojną , to przy niejakiej wprawie można w 
tych trzewikach bardzo szybko posuwać się po wo­
dzie. Bardzo wielu BeAińczykó w z zamiłowaniem od 
daje się temu ncw6mr sportowi.

Sędziwy wiek. Wołżskij Wiestnik donosi, iż 
w Słobodzie pod Kazaniem żyje starzec Jan Pawłów 
dymisyonowany majfek, który liczy 114 lat Starzec 
ów jest "eszeze zupełnie zdrów.

Manifestacya antiaustryacka. Piszą nam 
z Rzymu dnia 20 b- m. Wczoraj uczczono tu pa­
mięć Gotfreda czyli Godfryaa Mamelego autora ga- 
ribaldijakiego hymnu. Orszak, złożony z tysiąca 
przeszło osób, z kilkoma chorągwiami, przechodząc 
przez główne ulice Rzjmu, udał się na cmentarz 
Campo-Verano, gdzie spoczywają popioły kompozy­
tora i poety włoskiego odrodzenia. Ponieważ w 
pochodzie tym wzięło udział "wielu irredentystów 
republikanów i radykalistów, nie.omieszkano uczynić 
małej dsmonstracyi przeciwno Austryi, przechodzą^ 
przez pl»c Wenecki, gdzie wielki pałac dawnej 
rzeczynospolitej św. Marka, dobrowolnie Austryi 
odstąpiony, jest, jak w :adomo, rezydencyą ambasa­
dora przy Stolicy św., i wszystkich biur i urzędni­
ków obu ambafaau przy Papieżu i królu. Jednak, 
oprócz gwizdania, innych nieprzycnylnych Austryi 
objawów nie było zgoła. Na cmentarzu zabrał głos 
profesor Pennesl. Reszta obchodu spokojnie się 
odbyła. Kilka muzyk na cmentarzu i w mieście 
wykonywało-w ciągu dnia i wieczorem hymn Ma­
melego.

Z Czerniewice nam piszą dnia 24 b- m 
Mamy dziś do zanotowania nodniosłą i piękną uro­
czystość, która w długie lata pozostanie miłem i 
trwałem wspomnieniem żywej, gorącej wiary tutej­
szych katolików, harmonijnej zgody i łączności 
trzech katolickich obrządków. Z powodu znanego 
już z gazet ohydnego znieważenia Przenajśw. Sa 
kramentu zbrodniczą ręką niewyśledzonego dotąd 
świętokrs izcy, odbyło się jza staianiem ks. superiora 
tutejszych 00. Jezuitów ks. Eberharda, a za szrzegó*- 
nem pozwoleniem Najp. Arcypasterza lwowskiej 
archidyecezyi expiacyjne nabożeństwo. Rodaci w 
Galicyi słyszą i czytają wiele o Bukowinie, ale 
podobno z tego wynoszą niekorzystny o niej sąd, 
szczególniej zaś o iej usposobieniu religijnem, dzi­
siejsza uroczystość jeżeli temu nie zaprzecza, to 
przynajmniej zaświadcza, że teraz tu lepiej, coraz 
jaśniej i cieplej w umysłach i sercach katolików.

Już o 5 popołudniu rozlegał się w  stolicy Bu­
kowiny pobożny śpiew ciągnących ulicami trzech 
licznych procesyi pod przewodnictwem swych pa­
sterzy z rozwiniętymi sztandarami, z krzyżem na 
czele. Procesye zmierzały do kaplicy 00. Jezu­
itów, gdzie ją przyjmował ks. Boc T  J. bawiący 
tu chwilowo z Chyrowa. Gdy się ukończyły nie­
szpory, a uszykowały tłumy wiernych, wstąpił na 
kazalnicę w ogrodzie urządzoną O. Boc i z wła­
ściwą sobie silą i ciepłem wytłómeczył zebranym 
cel tego nabożeństwa. Wzruszeni do łez wierni 
ustawili się z chorągwiami i feretronami we wzoro­
wym porządku i z kaplicy ruszył ulicą siedmio-

opuszcza dom i wraca do Monachium, aby 
„odetchnąć" po nndacL wsi.

Nawet ten wybryk, który jest ji ż wprost 
nieuczciwością, znosi „dzielna kobieta" bez 
oporu. Zaopatruje męża w pieniądze na drogę 
i nie skarży się, gdy musi czekać na Ust po ca­
łych "miesiącach. Nowy obraz Adama wynagri - 
dra jej poniewierkę. ” ,

Zdaje się, że Sewer dzielność swojej Ma­
ryi nieco przesadził. Kobiety energiczne, ule­
gające z trudem cudzej woli, gotujące sobie 
same dolę i niedolę, nie znoszą lekceważenia, 
choćby mężczyzny najwięcej kochanego. Uciecz­
ka Adama znaczyła przecież to samo, co: mar­
nieję w twojem towarzystw;e, moja ty wielka 
damo, schnę, nudzę się, idyocieję. Ratujao ta­
lent, ezmveham przed tobą do moich nieokrze­
sanych koleżków, wyrażających łi| śminszn; , 
ale oryginalnie, i do mojej Kasi, która aczKol- 
wieK wyszła za mąż, me odmówi mi buziabr,
i umie lepiej kochać od embie.

Należy wątp.ć, czy kobieta w rodzaju Me- 
tyi zniosłaby rywalioaonę z Kasiami, zwła­
szcza, że A fam w oświetleniu Sewera nie za­
sługuj 3 tak bardzo na ślepą aż do zaparciu się 
miłość osoby dużego serca i dużej głowy,

Sewer ma szczególny, własny sposób opo­
wiadania. Jego zdaiua krótkie, szorstkie nie 
płyną potoczyście, lecz jakby utykały po 
grudzie.

Czy mężczyzna, czy kobieta, młody lub 
stary, mądry albo głupi — wszys jy odzywają 
się w „Dzielnej kobiecie", ,ak przed frontem: 
ręka przy czapce, gęba na guzik, oczy wprost.. 
Nawet zwroty żargonowe malarzów nie zmie­
niają v  Istocie rodzaju stylu.

„Dzielna kobieta" czyta się łatwo, bo zaj­
muje, ale należy wątpić, czy wryje się na dłu­
go w pamięci. Jest to dopiero szkielet do po­
wieści, któryby trzeba wypełnić.

Teodo~ Jeskc-Choiiiski.
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grodzką pochód do budującego się świeżo kościoła 
Najsł. Serca P. Jezusa, przy którego bocznej ścia­
nie na wzniesieniu zaimprowizowany wzniesiono 
ołtarz, zdobny w zieleń i kwiaty. Wspaniały 
tryumfalny był pochód tej procesyi, rzewny dzi­
wnie śpiew, na przemiany : polski, ruski i niemiecki, 
serce rosło na widok nieprzeliczonych tłumów, oży­
wionych jedną wiarą, jedną miłością dla Boskiego 
Zbawiciela, świetny ten obraz zjednoczonych obrzą­
dków : łacińskiego, ruskiego i ormiańskiego. Widzia­
łeś tu reprezentowane wszystkie stany, widziałeś i 
dziatki niewinne, aniołków w bieli, sypiących kwiaty 
przed Zbawicielem, sieroty obu ochronek, kapłanów 
wszystkich ze stolicy Bukowiny i nieprzejrzane 
zastępu wiemy oh z bliska i z daleka.

Gdy pochód stanął na obszernym placu przed 
nową świątynią, przemówił do zebranych niezmordo­
wany O. Eberhard po niemiecku i po polsku, za­
chęcając gorąco do szczerego przeproszenia P. Je­
zusa, po rusku przemówił proboszcz miejscowy, 
ks. kanonik Kostecki. Po tern przemówieniu i po 
krótkiej pieśni nastąpiła głęboka cisza, ugięły się 
kolana kilkutysięcznej rzeszy, a kapłani kolejno 
w trzech językach odmówili z ludem akt przepro­
szenia P. Jezusa. Czułeś, jak gdyby powiew lepszy 
z innego świata owionął te zebrane zastępy, łez 
pełne oozy zwracały się ku niebu, z serc wydoby­
wały się rzewne westchnienia, wszystko w pokorze 
chyliło się przed Bogiem Zastępów.

Po tym akcie expiacyjnym ruszyła procesya 
z powrotem, a u końca drogi udzielił celebrans 
ksiądz kanonik Kasprowicz, obrz. orm. zebranym 
błogosławieństwa Przenajświętszym Sakramentem. 
Późno wieczorem wracały procesye do swych ko­
ściołów, unosząc w sercu spotęgowaną wiarę, je­
dność, a pieśń pobożna i rzewna, jaka brzmiała 
wśród wieczornej ciszy, niosła swem echem daleko 
ku kresom świadectwo, że katolicyzm tu rośnie i 
umacnia się, że Chrystus żyje, króluje, zwycięża.

Do wiadomości p protomedyka. W  Jaryczowie 
Nowym w powiecie lwowskim jest lekarz miejski, 
któremu gmina płaci 300 zł., a Wydział powiatowy 
dodaje 200 zł. Z * tę pensyę obowiązany jest ów 
lekarz pierwej śpieszyć do ubogich chorych, a do­
piero potem brać od nich ile mu dać mogą. On je ­
dnak inaczej rozumie swe obowiązki. Mieszczanie 
bardzo się skarżą na niego i opowiadają o jego 
oschłości wiele, my zaś podamy tu tylko takie 
dwa fakty:

Anna Kozaczka przybiegła do niego w piątek, 
prosząc go do chorej na anginę córeczki. On iść nie 
chciał darmo; potem r ekł, że nie prędzej przyjdzie 
jak w poniedziałek, i na tern się skończyło, a w po­
niedziałek już nie miał po co iść... Michałowi Jaj- 
kiewiczowi zległa żona. Słabość była bardzo ciężka. 
Akuszerka rzekła Jajkiewiczowi „Ja tu już nie po­
radzę, biegnij po doktora.41 W ięc Jajkiewicz pobiegł 
do pana fizyka miejskiego, a ten otworzył okienko, 
wysłuchał o co idzie i mówi: „Masz dwa papierki ?“ 
—  „Przy sobie nie mam44 odrzekł Jajkiewicz, „ale 
Bogiem się świadczę, że przyniosę panu konsylia- 
rzowi dwa papierki, jeno proszę już iśó, bo tam żo- 
nisko może dogasa.“ — „Jak przyniesiesz dwa gul­
deny, to pójdę44 zdecydował pan konsyliarz, zamknął 
okienko i całkiem nie poszedł do chorej.

Można zapytać: Jakże rada gminna trzyma 
takiego lekarza ? Otóż tłómaczy si ę to tern, czem się 
tłómaczy wiele dziwnych rzeczy w życiu miasteczek 
małych, a nawet i dużych: tłómaczy się panowaniem 
kliki, do której i ów lekarz należy.

Brak pa8zy. Nadchodzą coraz bardziej alarmu­
jące wiadomości o dotkliwym i powszechnym braku 
paszy w więksześoi państw europejskich. W e Fran- 
cyi zbiór siana w roku bieżącym wynosi zaledwie 
40 do 45 pet. zeszłorocznego, a straty rolników i 
hodowców obliczają na 900 milionów franków; w An­
glii, według informacyi Timesa, zbiór traw wynosi 
43 pet.; w Austryi, wobec jeszcze smutniejszych 
rezultatów zbioru, wywóz paszy został wzbroniony, 
a w Niemczech ma to samo nastąpić niebawem. 
Nieurodzaj traw pastewnych nawiedził także Szwaj- 
caryę, Belgię i Holandyę.

Wobec tak powszechnego niedoboru w paszy, 
narażającego hodowców na ogromne straty, spodzie­
wać się należy wielkiej zniżki cen bydła. Hodowcy, 
nie mając czem przeżywić inwentarza, będą dążyli 
wszelkimi sposobami do wyzbycia się go, choćby 
po cenach najniższych.

Ostatnie sprawozdania z handlu inwentarzem 
konstatują, że za granicą rzeź bydła doszła do ogro­
mnych rozmiarów i znacznie przewyższa popyt. W ie l­
kie rynki zawalone są mięsem, które wobec małych 
żądań ginie nieprodukcyjnie.

Ze sfer przemysłowych Dowiadujemy się, 
że w ubiegłym tygodniu wykończono w fabryce pod 
firmą L. Zieleniewski w Krakowie maszynę parową 
o sile stu czterdziestu koni, przeznaczoną do kopalni 
węgla posła Stanisława Szczepanowskiego i p. L . 
Zimy W Myszyńce pod Kołomyją. Jestto pierwsza 
maszyna parowa tak dużych rozmiarów wykonana 
w kraju miejscowemi siłami.

Porządki magistrackie. Pan prezydent Moch­
nacki wyjechał na dobrze zasłużony urlop. Spodzie­
wany się więc, że jego zastępcy pp. Marchwicki i 
Michalski skorzystają z tej sposobności, żeby naka­
zać polewanie ulic we dnie, a wywożenie nieczysto­
ści w nocy, nota bene wywożenie w hermetycznie 
zamkniętych skrzyniaoh, jak to się dzieje w każdym 
„Krahwinklu44 za granicą. Wczoraj ulica Jagielloń­
ska, Mickiewicza i Słowackiego były tak zapowie­
trzone. iż zamykano okna we wszystkich kamienicach, 
a publiczność na ulicy nie wiedziała, gdzie uciec.

Zasiłki na budowę szkół ludowych, z  fundu­
szu przeznaczonego przez Sejm w budżecie krajo­
wym szkolnym na rok 1893 w kwocie 7.000 złr. 
na zasiłki bezzwrotne na budowę szkół, udzieliła Ba­
da szkolna krajowa na subweneye następującym 
gminom :

Wołowe w pow. bóbreckim w kwocie 100 zł., 
Zaleśce w pow. bóbreckim 100 zł., Rajbrot w pow. 
bocheńskim 100 z ł , Uście biskupie w pow. borsz- 
czowskim 100 z ł , Zaborów w pow. brzeskim 100 
zł., Rohaczyn wieś w pow. brzeżańskim 100 zł. 
Plichów w powiecie brzeżańskim 100 zł., Wydma 
w pow. brzozowskim 100 zł., Ulanica w pow. brzo­
zowskim 100 zł-j Pomorce w pow. buczackim 100 
zł., Myślachowice w pow. chrzanowskim 100 zł., 
Lubliniec stary w pow. cieszanowskim 100 zł., Za- 
błotówka w pow. Czortkowskim 100 zł., Otfinów w 
pow. dąbrowskim 100 zł., Maniów w pow. dąbrów 
skim 100 zł., Leszczawa górna w pow. dobromil- 
skim 100 zł., Haliczanów w pow. gródeckim 100 
zł , Obroszyn w pow. gródeckim 100 zł., Szówsko 
w pow. jarosławskim 100 zł., Wietkin w pow. jaro­
sławskim 100 zł., Leżachów w pow. jarosławskim 
100 zł., Czeluśnica w pow. jasielskim 100 zł., Za­
wadka w pow. kałuskim 100 zł.. Wolica derewlań- 
ska w pow. kamioneckim 50 zł., Hołowy w pow.
kosowskim 100 zł., Białobrzegi w pow. łańcuckim 
100 zł., Żuklin w pow. łańcuckim 100 zł,; Ustrzyki 
dolne w pow. liskim 300 zł., Głuchowiec w pow. 
lwowskim 100 zł., Wola zdakowska w pow. miele­
ckim 100 zł., Kliszów w p0w. mieleckim 100 zł., 
Gawłuszowiec w Pow- mieleckim 100 zł., Łub w 
pow. nadwórniańskim 100 zł., Golec w pow. niskim 
100 zł., Pysznica W pow. niskim 50 zł,, Starebystre 
w pow. nowotarskim 100 zŁ, Jaworze dolne w pow, 
pilzneńskim 50 zł., Jaworze górne w pow. pilzneń- 
okim 50 zł., Nawsie brzosteckie w pow. pilzneń­

skim 50 zł., Krzywcza w pow. przemyskim 100 zł., 
Wola brzostecka w pow. pilzneńskim 50 zł., W ierz­
bica w pow. rawskim 100 zł., Nastaszczyn w  pow. 
rohatyńskim 100 zł., Załanów w pow. rohatyńskim 
100 z ł , Nockowa w pow. ropczyckim 100 zł., Pod- 
h aj czy ki w pow. rudeńskim 300 zł,, Palikówka w 
pow. rzeszowskim 100 z ł , Wola baraniecka w pow. 
Samborskim 100 zł., Krużyki w pow. Samborskim 
100 zł , Komańcza w pow. sanockim 50 zł., Pretu- 
ki w pow. sanockim 50 zł., Tarnawka w pow. sa­
nockim 100 zł., Wola koblańska w pow. staromiej­
skim 100 zł., Jankowce w pow. tarnopolskim 100 
zł. Horodyszcze w pow. tarnopolskim 100 zł., Anto- 
nówka w pow. tłumackim 100 zł., Olszanica w pow. 
tłumackim 100 zł., Biczyn w pow. wadowickim 100 
zł., Zakrzów w pow. wadowi ;kim 100 zł., Winia- 
tyńce w pow. zaleszczj ckim 100 zł., Hnilice wiel­
kie w pow. zbaraskim 100 zł., Rzepetniki w pow. 
złoczowskim 100 zł., Uherce w pow. złoczowskim 
100 zł., Kunin w paw. żółkiewskim 100 zł., Przed- 
rzymichy wielkie w p:w. żółkiewskim 100 zł., Ło- 
wczyce w pow. źydaczowskim 100 »Ł, Krecbów w 
pow. źydaczowskim 100 zł., Krechów w pow. żół­
kiewskim 100 zł., Rychwałd w pow. żywieckim 100 
zł., Ślemień w pow. żywieckim 100 zł.

Biskup mandarynem. Biskupowi Anzerowi 
z Palatynatu górnego, kierownikowi misyi niemie­
ckiej w Chinach, dostał się niezwykły zaszczyt. Ze 
względu na wielkie zasługi około utrzymania pokoju 
wśród ludu i zgody między chrześcijanami a nie 
chrześcijanami, nadał mu cesarz chiński godność 
wielkiego mandaryna trzeciej klaiy. Chińscy do­
stojnicy dzielą się na dziewięć klas. Do pierwszej 
należą członkowie rady gabinetowej i sześciu mi­
strzów, do drugiej wicekrólowie i gubernatorowie 
prowincyi, do trzeciej, do której obecnie biskup 
Anzer zaliczony został, najwyżsi sędziowie i jene­
rałowie piechoty. Przywileje tej rangi są bardzo 
liczne. Wieli, i mandaryn trzeciej klasy posiada 
tytuł ekscelencyi (Tas-jen) nosi wspaniały strój 
mandaryński, jasnoniebieski guzik na kapeluszu 
galowym, na szyi kosztowny łańcuch, składa­
jący się z 108 kulek, na piersiach i plecach 
tuniki wyszyty obraz pawia. Przy występach pu­
blicznych używa zielonej lektyki państwowej i 
orszaku składającego się z 10 jeżdźoów. Jako in­
sygnia godności noszą przed nim dwa czerwone 
parasole, dwa wachlarze, tablice z tytułami) cho­
rągwie z obrazami smoków i oskrzydlonych ty­
grysów itp.

Samobójstwo. Uczeń klasy V II I  gimnazyum 
w Czerniowcach, syn radzcy grecko-oryent. konsy- 
storzt, Wiktor Reus , młodzieniec pilny i łubiany 
przez profesorów, przy egzaminie dojrzałości został 
reprobowany na rok —  z łaciny i groki. Wstaw­
szy po egzaminie, udał się do ogrodu miejskiego 
w t 'wsrzyatwie kolegi Korbera i tam, dobywszy na­
gle z kieszeni flaszeezkę, wypił całą j-ej zawartość. 
Był to sinek potasu (cyankali). Korber usiłował 
przeszkodzić, widząc zaś, że Reuj płyn już wypił, 
pobiegł szukać lekarza. Istotnie nadbiegli doktoro­
wie : Mayer i Philipoviei, atoli samobójca był już 
martwy.

Ospa grasuje nagminnie w pow. brodzkim. 
Ofiara. Na fundacją imienia Kościuszki zło­

żył w naszej Redakcyi za pośrednictwem handlu 
broni p. Bieleckiego, p. W . Raciborski z Poddnie- 
strzin 2 złr. 50 cnt.

Zmarli. Wilhelm Stephan, jiuchhalter, długole­
tni współpracownik firmy księgarskiej Friedleina 
w Krakowie , najstarszy z księgarzy galicyjskich, 
umarł w 81 roku życia. — Emilia z Englów Ussar- 
ska, wdowa po ofieyale urzędu cłowego w Szczako­
wej, umarła w Krakowie, w 25 roku źyęia. — Aloj­
zy Gabryel, kapitan inżynieryi, umarł w Krakowie, 
w 42 roku życia. —  Władysław Witkowski, inży­
nier kolei państwowych, umarł we Lwowie w 31 
roku życia. —  Mieczysław Niedzielski, inżynier bu­
dowy kolei żelaznej, umarł we Lwowie.

Stan powietrza. Termometr -f- 15' Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe -j- 18 stopni Reanm. 
Barometr 7C5. Nieruchomy. Dziś mamy dzień pię­
kny, pogodny.

Okrutny koniec.
Fruzia, emancypantka, jest wielką zwolenni­

czką romansu francuskiego, oczywiśoie ceni i Zolę. 
Pewnego razu jest bardzo niezadowolniona.

—  Go ci to, Fruziu ?
—  Eh... ten „Doktor Pascal!44
—  Co takiego ?
—  Powiadam ci, okropność! Ani jednegu nie­

przyzwoitego słowa. Ten Zola skończy na tem, że 
będzie pisał, jak,., wszyscy inni.

Teatr. Dziś we wtorek w teatrze letnim po 
raz czwarty : „Józefina sprzedana przez s we siostry44, 
operetka w 3 aktach P. Ferriera i F. Carre, z mu­
zyką W . Rogera. —  Jutro we środę w teatrze letnim 
„Syn Giboyera44, komedya w pięciu aktach Augiera. 
Gościnuy występ p. Mieczysława Freukla, artysty'tea­
trów warszawskich.

szkółka praktyczna robót kobiecych, u trzym y­
wana przez Tow arzystw o pracy kobiet w  K o ­
łom yi ; 6) rządow y warsztat naukowy dla gru­
bych w yrobów  kowalskich, w  pow. myślenickim.

Nadto za staraniem spółki tkackiej w  K o- 
marnie w  pow. rudeckim, dojrzewa organiza- 
cya nowego warsztatu naukowego tk ack iego ; są 
już zapewnione środki na wzniesienie odpowie- 
nniego na ten cel budynku.

W  ogólności obejmuje prelim inarz na rok 
1894 zakładów dla nauki w yrobów  z drzewa i 
łoziny tj. szkół koszykarskich, stolarstwa, rzeź­
biarstwa, tokarstwa, kołodziejstwa, bednarstwa, 
i wyrobu zabawek drewnianych 9, garncar­
skich 3, szewskich 2, tkackich 10, pow roźn iczy 
1, koronkarskich 4, robót kobiecych 4, szkół 
rządowych z funduszu krajowego subweneyo- 
nowanych 3. 8lima w ydatków  na koszta u trzy­
mania, ewentualnie założenia tych szkół, ozna­
czoną- jest na 56.986 złr. —  w ięcej o 4.403 złr. 
n iż było ucbwalonem na rok 1893.

K ra jow y  fundusz przem ysłowy przezna­
czony na pożyczk i i zasiłki na poparcie takich 
przedsiębiorstw przem ysłowych, które mają na 
celu wprowadzić albo całkiem now y rodzaj 
przemysłu, dotychczas w  naszym kraju nieist­
niejący, albo też istn iejący jakiś przemysł pod­
nieść do w yższego stopnia udoskonalenia —  
przekroczył już oznaczoną przez Sejm granicę 
sumy 300 tysięcy złr. Dalsze dotowanie tego* 
funduszu pow innoby przeto ustać. Kom isya 
krajowa dla spraw przem ysłowych postanowiła 

zauważono 73* stopnie F. zimna; podczas ostatniej jjednak zaproponować podwyższenie tego fun

scach tylko odtąjała. Podróżnicy siedzieli tak blisko 
ognia, że futrzane ich ubranie opaliło się do skóry, 
a zaledwie zdołali uchronić się od zmarznięcia.

W  roku 1631 zimno w Grenlandyi było tak 
wielkie, że na skórze ludzkiej tworzyły się duże 
pęcherze. Człowiek, wychodzący z domu na po­
wietrze doznawał takiego uczucia, jak gdyby gc 
siekano rózgami. Przytem kamienie i skały pękały 
z łoskotem, a ponad pokrytem powłoką lodową mo­
rzem unosiły się gęste obłoki pary. Podróżnik 
Parry i inni opisują, żo skoro tylko takie mroźne 
powietrze dostaje się do ogrzanego pokoju, natych­
miast tworzą się obłoki pary, które pozostawiają 
grubą powłokę lodową na ścianach. Mięso, chleb,
oraz inne środki żywności zamieniają się na twardą
masę, która stawia opór łamiącym się piłom i to­
porom. Podczas słynnego przezimowania Kanesa 
w porcie van Reusael (1863 —  55) zdarzały się 
często dni, w których każdy człowiek otulony był 
w tak gęsty biały obłok, że niepodobna go było 
poznać. Jeżeli się zdjęło czapkę z głowy, parowała 
ona jak miska z gotującemi się kartoflami. Przy­
tem temperatura dochodziła do 60 stopni F. Pisać
na powietrzu można było tylko nad lampą spiry­
tusową. Payer opisuje oddziaływanie takiej tempe­
ratury na człowieka. Puls bije wolniej, człowiek 
staje się obojętny, apatyczny, traci siły, powieki 

zmarznięto i sztywne, nogi go bolą, przytem 
czuje gwałtowne pragnienie, zarost zamienia się 
w jeden sopel lodu, następuje osłabienie nerwowe, 
S6nność, a często obłęd umysłowy. Podczas angiel­
skiej wyprawy do bieguna północnego od 1875— 76

Literatura i Sztuka.
*  Z teatru. Wczoraj wystąpił p. Frenkiel w roli 

Coąuardiera w wesołej farsie Valabreque’a p. t. 
„Durand i Durand44. Sympatyczny gość warszawski 
grą swą pełną humoru i werwy, wyrzeźbioną mi­
sternie w najdrobniejszych szczegółach, wysoce ko­
miczną, lecz wolną od wszelkiej szarży wybornie 
ubawił licznie zebraną w teatrze publioznośc, która 
go nagradzała rzęsistemi brawami tak przy otwartej 
scenie, jak i po każdym akcie.

artystów naszych huczne oklaski zebrał p. 
W alew0 ci, za przewyborno i pełno komizmu oddanie 
roli śpiewającego jąkajły.

W  niedzielę przedstawił aię p. Frenkiel lwow­
skiej publiczności w roli dyrektora teatru Striesego 
w ,Porwaniu Sabinek44. Grał prześlicznie z niepo­
równaną lekkością i humorem i w audytoryum wy­
woływał ciągłe wybuchy szczerego śmiechu. Darzo­
no go też oklaskami. Ensemble wprawdzie me bar­
dzo dostrajał się do gry warszawskiego gościa, ale 
winą tego było to, że onegdajszą sztukę, dawno już 
na naszej scenie nie graną, obsadzoną nowemi siła­
mi, puszczono o jednej, jedynej próbie. Nic też dzi­
wnego, że artyści nasi nie mogąc w przeciągu ie- 
dnej doby nauczyć się ról, a na jednej próbie zegrac 
się z sobą, nie grali w niedzielę tak. jakby to się 
było stało, gdyby prób takich więcej zrobiono. Mimo 
tak niepomyślnych warunków gra ich była dość 
dobrą, a na wyszczególnienie zasłużyły panie Ger­
manowa, Pankiewiczówna, Gostyńska oraz panowie: 
Zawadzki, Zboiński, Kliszewski, Trapszo.

*  Deborah. Stanisław hr. Rzewuski napisał no­
wą powieść p. t. „Deborah44.

ekspedycyi dla odszukania Franklina pod przewo­
dnictwem zmarłego niedawno porucznika Schwatki 
(1878 —  80) termometr spadł w styczniu r. 1880 
do 71 stopni F., a przez szesnaście dni przeciętna 
temperatura wynosiła 100 stopni poniżej zera. Po­
mimo to Schwatka szedł ciągle naprzód, ubierając 
się i żywiąc zupełnie jak Eskimosi. Ludy podbie­
gunowe, zwłaszcza Jakuci, zatracili zupełnie wrażli­
wość na zimno. Nocują wśród zimy na powietrzu, 
przykryci zaledwie .-tarym płaszczem z skóry reni­
fera. Tak do mrozu przywykli, że go już nie czują.

Emil Zola jest zapalonym zbieraczem antyków, 
a żona jego podziela to jego upodobanie w zupełno­
ści. Oboje wszakże prdy nabywaniu starożytności kieru- 
]ą się raczej gustem niż znajomością rzeczy. Nie ma 
w Paryżu licylaeyi, na którejby nie było Zoli z żo­
ną; a na ostatniej sprzedaży słynnych zbiorów Spi- 
tzera bywali prawie codziennie. Zola użalał się tylko 
żartobliwie przed jednym ze znajomych, że żona —  
kobieta bardzo oszczędna —  różni się od niego w za­
patrywaniach co do ceny nabywanych przelm'otów; 
potrafi to jednak zawsze sobie wynagrodzić, gdyż 
„tłumaczy44 te sumy na tyle a tyle ubrań konfirma- 
cyjnych dla ubogich dzieci, gdy nadejdzie odpowie­
dnia pora.

Ciekawy opis podróży po Tybecie zamieszcza 
panna Taylor w Nortk China Herald. Kraj ten jest 
bardzo odpowiedniem terj^toryum dla badaczek, al­
bowiem płeć ich służy im tam za obronę. Zaraz na 
początku podróży dostała się panna Taylor w ręce 
rozbójników, którzy zabili dwóch ludzi i pięć koni 
z jej orszaku, a ośmiu ludzi poranili. Panna Taylor 
zaczęła uciekać, a gdy lama zawołał, że uciekająca 
jest kobietą, rozbójnicy przestali ją ścigać, albowiem 
u Tybetańczyków równie jak u Mongołów wielkim 
grzechem jest bić kobietę. Do Liassy nia dotarła 
panna Taylor. Na pewnej odległości od tego miasta 
spotkał ją urzędnik i powiedział jej wprawdzie, żeby 
poszła dalej, ofiarował jej nawet eskortę w tym celu, 
ale dodał, że sam utraciłby głowę, gdyby to uczy­
niła. Panna Taylor powraca obecnie przez Chiny. 
Wrażenia z tej podróży zamierza opisać i wy­
dać w osobnej książce.

— Odporność zwierząt przeciwko truciznom 
Prof. Guinarel robił niedawno doświadczenia z mor­
finą na kozach, a wynik tych prób jest zaiste bar­
dzo ciekawy.

Kiedy dla człowieka wystarczają przeciętnie 
dwa centigramy tej trucizny, aby zasnął, dla kozy 
potrzeba jej nierównie wjęcej. W  pierwszym w y­
padku dano kozie dawkę, od której zasnęłoby 400 
ludzi; drngiej kozie dano dawkę, wystarczającą dla 
425 ludzi, a w trzecim aż dla 975 ludzi. Symptomy 
otrucia są inne, gdyż u kóz morfina nie działa na 
system nerwów mózgowych, jak to ma miejsce u 
człowieka. —  Jad węża nie szkodzi zupełnie jeżowi. 
Po wstrzyknięciu przez prof. Harnacka temu zwie­
rzątku pięciu decigramów cyankali wystąpiły wpra­
wdzie objawy silnego otrucia, ale jeż wkrótce przy­
szedł do siebie bez użycia jakichkolwiek odtrutek. 
W  niemniejszyra stopniu spotykamy odporność tę 
u ptaków. Kuropatwa, gołąb, bażant itp. może bez 
uszczerbku dla zdrowia zjeść tak wielką ilość w ar- 
szeniku moczonej pszenicy, jaką strułaby się rodzica 
złożona z kilkunastu osób. Ślimaki z wód słodkich 
mogą długi czas żyć w wodzie sztucznie zatrutej.

Zjawiska te wprawdzie stwierdzono, ale przy­
czyna ich pozostaje dotąd niewyjaśnioną.

Rozmaitości.
— Ile zimna znieść może Europejczyk, wykazuje 

jedno z pism berlińskich na zasadzie roczników wy­
praw do bieguna północnego. Pierwszymi Europej­
czykami, którzy przebyli zimę na dalekiej północy, 
byli Holender Barents i jego towarzysze (1586— 7). 
W  opisie tej podróży zanotowano fakt, że gorąca 
woda, w którą włożono koszule do prania, zmarzła 
wraz z niemi na tak twardą masę, że pomimo sil­
nego ognia, po dłuższym czasie w niektórych miej-

Część ekonomiczna.
§ Preliminarz wydatków krajowych na cele 

popierania przemysłu n& r. 1894. Kom isya kra­
jowa dla spraw przem. odbyła w  niedzielę po­
siedzenie, na którem uchwalony został prelim i­
narz w ydatków  ze skarbu krajowego na cele 
rozwoju szkolnictwa przem ysłowego i w  ogó l­
ności na popieranie przemysłu w  kraju na 
rok 1894.

Szkół przemysłowych uzupełniających, czy li 
szkół w ieozornych dla term inatorów rzem ieśln i­
czych po miastach znaczniejszych prelim inarz 
na r. 1894 obejmuje 40 f ' powiększa się zatem 
ich ilość w  porównaniu z preliminarzem na rok
1893 o 12 zakładów.

M ianow icie oprócz szkół w  Białej, Bochni, 
Brodach, Brzeżanach, Drohobycza, Gorlicach, 
Jarosławiu, Jaśle, Kołom yi, w  K rakow ie czte­
rech zakładów, we L w ow ie  jednego, w  N ow ym  
Sąozu, N ow ym  Targu, Podgórzu, Przemyślu, 
Rzeszow ie, Samborze, Stanisławowie, Starym  
Sączu, Stryju, Tarnopolu. Tarnow ie, W ad ow i­
cach, W ie liczce  i Żó łkw i —  które mają uposa­
żenie w  budżecie na r. 1893, p rzybyw a na rok
1894 9 now ych  zakładów we Lw ow ie , a po je ­
dnym w  K rakow ie, K rośn ie i Sanoku. W  Bro­
dach faktyczn ie jeszcze nie istnieje szkoła prze­
mysłowa w ieczorna, lecz komisya utrzymuje 
preliminowaną na ten zakład pozycyę w  na­
dziei, iż  zachodzące tam przeszkody zostaną 
usunięte.

W  ogólności prelim inuje się na te zakła­
dy na r. 1894 zł. 20.921, w ięcej o 5.721 zł. niż 
uchwalono na rok bieżący.

Szkół przem ysłowych zawodowych i war­
sztatów w zorow ych  obejmuje prelim inarz na 
rok przyszły 36, a przeto w ięcej o sześć zakła­
dów, niż jest ich wym ienionych w  budżecie na 
rok 1893. P rzyb yw a ją  m ianowicie następujące 
zakłady n o w e : 1) Szkółka koszykarska w  Dżu- 
row ie w  pow. śniatyńskim  ; 2) warsztat nauko­
w y  szewski w  W itk ow ie  w  pow. kamioneckim; 
3) warsztat naukowy tkacki w  G orlicach ; 4) 
szkoła fachowa sukiennicza (pierwsza w  naszym 
kraju) w  Rakszaw ie w  pow. łańcuckim ; 5)

duszu do wysokości 500.000 złr. w  drodze do­
ta c j i  po 25.000 złr. na ośm lat. N a  rok bieżą­
cy (1893) w yznaczy ł Sejm na ten cel 60.000 zł.

N a  stypendya przem ysłowe na rok 1894 
prelim inuje komisya w ięcej o 2.000 złr. tj. 8.000 
złr. zamiast 6.000 jak  było dotychczas. N a  sty­
pendya handlowe pozostaje niezmienioną kwo­
ta 2.000 złr. Ogólna suma w ydatków  na cele 
przemysłu prelim inowanych na rok 1894 w y ­
nosi 142-707 złr. mniej przeto o 26.726 niż uchwa­
lono na rok bieżący. Suma rubryki budżetu 
kraj. na cele popierania przemysłu w  kraju, 
uchwalona 1893 wynosi 169.433 złr. To  zm niej­
szenie ogólnej sumy wydatków  na cele prze­
mysłu, pomimo, iż zwiększa się suma w ydat­
ków na szkoln ictwo przemysłowe przeszło o 
10 000 złr. tłumaczy się głównie umniejszeniem 
kw oty uposażenia kraj. funduszu przemysł.

Telegramy „Przeglądu"
Berlin 25 iipca. Kanonierka n iem iecka 

„ W o l f44 zawinęła wczoraj do portu w  B an g­
koku.

Paryż 25 lipca. R ząd francuski zaw iado­
m ił wczoraj mocarstwa ofioyalaie o zam iarze 
blokady w ybrzeży  syamskich, przyczem  za­
strzegł sobie przedsięwzięcie jeszcze innych 
środków dla zabezpieczenia praw swoich. Na 
czas nieobecności rezydenta francuskiego w  
Bangkoku pow ierzy Francya opiekę nad 
sw ym i poddanymi posłowi holenderskiemu.

Poseł syamski nie przyszedł już wczoraj 
do ministerstwa spraw zagranicznych.

Kilonia 25 lipca. Cesarz n iem iecki z żo­
ną przybył tu wczoraj po południu.

Budapeszt 25 lipca. Lekarze skonstato­
wali, że ów podejrzany wypadek zasłabnięcia 
w Kom ornie aie był cholerą, ale poraże­
niem płuc.

Berno (na M oraw ie) 25 lipca. W czoraj 
odbyło się tu zgrom adzenie ludowe, zwołane 
przez robotników. W zię ło  w  niem udział o-
koło 10.000 ludzi. P rzeb ieg zgrom adzenia był
bardzo spokojny. Uchwalono rezolucyę na ko­
rzyść powszechnego prawa głosowania.

Rzym 25 lipca. W  obeo alarmujących do­
niesień dzienników, że w  górnych W łoszech 
szerzy się cholera, konstatuje urząd sanitar­
ny) ty lko w  Genui i A lessandrii zda­
rzy ło  się kilka podejrzanych wypadków  za­
słabnięcia u osób. które p rzyb y ły  z Francyi.

Hermansfadt 25 lipca. K on lerencya  ru­
muńska przyjęła rezolucyę, w  której zgro ­
madzeni przystępują w  zupełnośoi do memo- 
ryału, złożonego w  ubiegłym  roku w  kance- 
lary i gabinetowej Cesarza. Zarazem oświad­
czy li się członkowie konferencyi przeciw  ko- 
ścialno-politycznym  reformom rządu w ęg ier­
skiego, jako nieuspraw iedliw ionym  żadnym in ­
teresem państwa i w yrazili życzen ie zgodnego 
współdziałania z wszystkiem i n iewęgierskie- 
mi narodowościami, zamieszkującemi państwo 
węgierskie.

Wiedeń 25 lipca. Kom isya przem ysłowa 
rozpoczęła wczoraj przesłuchiwać expertów  z 
G alicyi. Składali swa opinie delegaci z K ra ­
kowa : A rm ółow icz, Marek, R eh m an , D roz­
dowski, Chmurski, Lenart, Baluk, W erner, 
G ra f i Patkowski. Ośw iadczyli się oni za ob­
ostrzeniem przepisów o dowodzie uzdolnienia. 
Del. Chmurski imieniem wszystkich ekspertów 
oświadczył, że należałoby utworzyć odrębne 
izby  przemysłowe, wyposażone tem i samemi 
prawami, jak ie posiadają obecnie izb y  han­
dlowe, a zatem także prawem w ybierania 
w łasnych posłów do R ady państwa i  do 
Sejmu.

Paryż 25 lipea. Rosya żąda podobno od 
Syamu odstąpienia w yspy Salanga celem 
urządzenia tam stacyi dla swoich okrętów.

Wiedeń 25 lipa Najw yższa Rada sani­
tarna skonstatowała, że niebezpieczeństwo za­
wleczenia cholery zw iększyło  się ostatnimi 
czasy, zw łaszcza w  południowych prowin- 
cyach monarchii. Z  tego powodu zaleca rada 
sanitarna w ykonywanie kontroli nad podró­
żnym i i przedsiębranie wszelkich profilaktycz­
nych środków.

Berlin 25 lipca. Dzienniki dzisiejsze dono­
szą, że Rosya począwszy od 1 sierpnia z&sto- 
sowywać będzie sw ą maksymalną tary fę  cło- 
wą do wszystkich państw, które nie p rzy ­
znają jej praw państw najbardziej u p rzyw ile ­
jowanych.

Wiedeń 25 lipca. Cesarz p rzybył tu dziś 
rano, aby wziąć udział w  pogrzebie bar. 
Bauera. W  tym  samym celu p rzyb y ł także 
hr. Taaffe z Ellischau. W d ow a  po zm arłym  
ministrze otrzymała mnóstwo pism i telegra­
mów kondolencyjnych, m iędzy innem i od ce­
sarza niemieckiego, od księcia bułgarskiego i 
od rządu węgierskiego.

z Wiednia. B. Chnwes z Wiednia. F. J&ndourek 
z Pragi, R. Srokoński z Sokołowa. B. Horodyski 
z Wasylkowic. W . Abrahamowicz z Bródki. E. No- 
ack z Berlina. S. i A. Szymanowski z Odessy. 
Franc. Czerniakowski z Snehowic. S. Jędrzejowie* 
z Jasionki.

H O TEL ZORZA. Dr. K. Zgórakt z Tarnopola.
S. Mackiewicz z Kijowa. G. Macsutosh ze Słobody 
Rang. J. Semler i E. Rothstein z Brodów. A. Mi- 
niewicz z Kołomyi.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

17 i Zmiana mieszkania.

Wszech nauk lekarskich doktor

Dentysta Emil Lateiner
mieszka obecnie

u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  9 i. p i ę t r o .

O l*  u l; #• ta
Dr. T E O D O R  B A Ł Ł A B A N

b. Assyetent i lekarz na klinice profesora Borysikiewl- 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7, 

Od godziny^ 10—12 przed pot., od 8—6 po pot. I. pt.
:h *D la  biednych bezpłatnie. 1892

DENTYSTA
Wszech nauk lek&rBkioh

D r .  B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie odonto- 
logieznym w Berlinie i edbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy ul. Traeciego 31 aj a 

dom dawniej Tennera lub ul. Kościuszki 1. 8.

P .  T .
Przez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z pro­

wincyi dla mnie przeznaczone lecz mylnie adreaowane do 
dawniejszej spółk i H ubner i Hanke, lub  
do nieistniejącej ju ż  firmy Józef H anke  
czysto właśnie przez mylne adresowanie wcale mn'e niedo- 
chodzity, przezco Szanowni odbiorcy narażeni bywali na 
zawody, a często nawet i na straty, upraszam  Sza ­
nownych mych odbiorców z prowincyi d la  
uniknięcia nadal podobnych ewentualnoś­
c i, łaskaw e zlecenia adresować tylko do 
firmy

A L O J Z Y  HtBUTEB
S k ła d  farb  i m a t e r ja łó w  

1973 Lwów, Rynek 88.

Ubezpieczenie
L O S Ó W
przeciw stracie przez wylosowanie z najmniejszą 
wygraną przyjmują przed każdym ciągnieniem jak 

dotychczas najtaniej

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
r  dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.

założony w  rokn  1853. 280

BL JO N A S Z
dom  hau ko  *ry f k n sto r  w ym ian y

wfc Lwowie, alioa Jagiellońska 1. 8, 805

S/9~ kapuje 1 sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe i monety po najdok ładn ie j­
szym kursie dziennym.

P R O M E S Y
do w szy s tk ich  c iągn ień .

Na los zakupiony w tym kantorze p a d ła

główna wygrana w kwocie 50.000 złr.

Telegrra» g ie łd o w y .
Wiedeń dni* 25 lipca godz. 2. min. — .

Gal. oblig. pro-Akoye kred, 
Alpiny
Kredyty węg,
Anglob&nki
Uniony
Ludw ik i
Nordbany
Lombardy
Losy fcureokie
St&atsbahny

383 —  
54.—  

413-50 
150 50 
248-75 
219-—

Czomiowieekie 257’—

pm&oyjne 9810 
W ied. losy 175-—  
Akcye tytoń. 186-—  
4°/0 Poi. kraj.

z r. 1893 97-20
Elbeth&le 233-—  
L&nder banki 24610 
Renta zł. węg. 115 46 
Bankvereiny 121 —  
Węg. renta p. 9445 
Ruble 1-30-25

Usposobienie spokojne.___________

102-75 
48-60 

304 50

Przyjechali do Lwowa
'hńa 25 lipca 1893.

HOTEL EUROPEJSKI. R. Ujejski z Pawło­
wa. J. Bernardiner z Wiednia. W. Jaworski z Prze­
myśla. A. Salzer z Wiednia. O. Artymowicz z Rze- 
plina. S. Białoskórshi ze Stoją. A. Kownacki ze 
Świtazowa.

HOTEL IM PE R IAL. K. hrabia Drohojowski 
z Krukienicy. A. Różycka z Krakowa. L. Stoliński, 
T. Pryliński, J. Dobija z Krakowa. O. Loebenstein

Z izby handlowej- Lwów 25 lipca 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 217 50 220 50
„ Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 255 —  258 —

Banku hipotecz gal. 200 zł. w. a. 380 — ---------
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Binku hip. gal. 5°/0 los. w lat. 40 101 —  101 70
Banku hip. gal. 5%  z 10% pr. 110 —  110 70
Banku hip. 4 % %  los. w 50 lat. 100 10 100 80
Banku krajowego 4 % %  w . a. 100 50 101 20
Tow. kred. galic. 4 %  I-sza emisya 98 —  98 70

n n » 4%  los. w 41 %  lat. 98 —  98 70
» » » 4 V / 0 n 52 lat. 100 —  100 70
» n „ 4%  „ 56 lat. 98 50 99 20

3 Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propinacyjnego 4%  97 90
Buków. fund. propinacyjnego 5% 102 25
Kom. Banku kraj. 5%  I I  emis.
Pożyczka krajowa 6%

„ 4% %
Tl 47o

„ „ 4 %  koronna

4. Losy.
Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor .
Półimperyał rosyjski.
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich

98 60

102 25 --------
105 — --------
100 30 101 —  
96 80 97 50 
96 90 97 60

23 —  
39 —

25 —  
42 —

5-85 5-95
9-84 9-94

10.—  —  
1-30— 1.82—  
1-30— 1-31 

60-90 61-60—

SOKAL I LILIE N
Dom bankowy i Kantor wymiany

W E  LW O W IE , k u p u je  i  sp rz e d a je  wszelkie listy sastawna 5%. Obligaoye komtnalne banku krajowego, 4*/»% i 4% pożyozkę krajową

555

Obligaoye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowa, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i sagraniocne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanyoh płatnych obkgaoyi i losów, jakotei płatnych kuponów bez dolioaenia prowiayi Zlecenia na 
platdf wykanuja nalrzatelnlaj. Przekazy na większe mksta zagranicy pn najtańeiynh etanach, Zlecenia z prowincyi wykonuj* odwrotną pocztą b*» dolin* arna pro wizy i.
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FATALNA POMYŁKA.
POW IEŚĆ W  DW ÓCH TOMACH

przez

A .  B . E D W A R D A  

Tlómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg daLszy).

— Trucizny! —  zawołał doktór osłupiały.
— Tak, jużeś mnie napoił nią do syta; ale 

oi przebaczam. Tylko na przyszłość, wiedz, źe j 
nie przyjmę już ani jednej kropli więcej; a je­
żeli mi przyślesz jaką miksturę z apteki, to 
zmuszę cię samego do wypicia jej.

—  Mistress Sandyshaft, jesteś pani najnie- 
rozsądniejszą, naj...

—  Oszczędź sobie niepotrzebnego paplania, 
Tophamie. Żebyś tu plótł do północy, to się to 
na nic nie zda, zrobię swoje. Bab, moje ko­
chane dziecko, jakoś mi się młodsza wydajesz 
dzisiaj.

—  Bo taka szczęśliwa jestem, ciociu! Wczo­
raj byłam znużona drogą i niespokojna o cie­
bie, a przytem ja także chorowałam.

Popatrzyła czule na mnie i podawnemu 
poklepała mnie po twarzy.

—  Biedna Bab! — rzekła. —  Biedne ma­
leństwo ! Cóż ci to było ? Musieli cię tam uczyć 
aa wiele?

— Nie, ciociu. To było coś w rodzaju no­
stalgii. Stęskniłam się tak bardzo za krajem, 
żem się aż rozchorowała.

— Prawda, prawda. Wysłali cię na jakąś 
zagraniczną pensyę, moje biedactwo. A  kiedy 
napisał am do twego ojca, zwrócił mi list i nie 
ohaiał powiedzieć gdzie jesteś. Nie dopuścił,

abym listownie znosiła się z tobą. Dziwię się. 
że ci tu pozwolił przyjechać do mnie; ale pe­
wnie myślał, że jestem już umierającą.

— O, droga ciociu! więc pisałaś do mnie?
—  I ty możesz pytać o to, dziecko ! Jakeś 

wyjechała, byłabym oddała wszystko, co mam, 
aby tylko odzyskać ciebie. Ale nie przyzna­
łam się do tego, nie! Byłam zanadto dumną na 
to. Boże! jacy my głupcy jesteśmy czasami.

—  A  ja myślałam, żeś o mnie zapomniała, 
ciociu! Ja, która także zbyt dumną byłam, aby... 
aby... Nie daruję sobie tego nigdy!

Ciotka uderzyła mnie łyżeczką po ręku.
— No, jesteś tutaj i na tern koniec. Nie ma 

już nad czem myśleć. A  teraz opowiedz mi, 
jak ci tam było w tej zagranicznej szkole? 
Czy się dobrze z tobą obchodzili, kiedyś za­
chorowała? Czyś się nauczyła czegoś więcej, 
prócz niemieckiej paplaniny ? Masz mi dużo do 
opowiedzenia, Bab.

Ale odłożymy to na kiedyindziej — wdał 
się między na3 doktór. —  Nie pozwolę, abyś 
jejmość ekscytowała się zanadto i dostała zno­
wu gorączki. Panna Barbara i ja pójdziemy 
przejść się po ogrodzie, a jejmość odpoczniesz 
tymczasem.

I wziąwszy mnie pod ramię, wprowadził 
z pokoju pomimo żywego oporu mojej ciotki. 
W  jadalnej sali zastałam czekającego już na 
mnie Hugona.

— Dzień dobry, żoneczko! — zawołał. — I  
cóż, doktorze, co słychać z pacyentką?

— Doskonale! wyśmienicie! rzekł doktór we­
soło. — Nastąpiło przesilenie i niebezpieczeń­
stwo minęło. Część zasługi należy się niezawo­
dnie pani Farguhar.

Mąż mój uśmiechnął się czule i przyci­
snął mnie do siebie.

— Nieraz już przekonałem się, że ona po­
siada cudowny dar uzdrawiania chorych.

— No, to zeszłej nocy prześcignęła sama sie­
bie. Dzięki jej, pani Sandyshaft zasnęła i spała

trzynaście godzin jednym ciągiem. Ale pan . Taka młoda, koohająoa, niedoświadozona! Po- 
wyglądasz tak mizernie, jakbyś nie zmrużył winnaby być na pensyi jeszcze, a tu... Fargu- 
oka przez całą coc. j kar z Broomhill... No, proszę! Człowiek, który

— Ja? — odparł Hugon zakłopotany. —  O, i: mógłby być jej ojcem!
nic mi nie jest. Siedziałem późno w nocy, \ —  Przepraszam ciocię —  przerwałam gorą-
przeglądająo rachunki z rządzcą. co. —  Hugon ma dopiero trzydzieści oztery

— To źle, bardzo źle. Noc jest do spoczynku, lata, a co się tyczy świeżości uczuć...
a dzień do pracy. Barbarko, powinnaś pilno- —  Bredzisz, mała! Jaką świeżość uczuć mo-
wać swego męża, żeby nie nadużywał swoich że posiadać człowiek, który jak potępieniec 
sił. Patrz, jaki blady i zmęczony wygląda tłucze się po świecie od dziesięciu, czy piętna- 
dzisiaj. , stu lat? Ależ to jest najniespokojniejszy duoh,

— Ależ nio mi nie jest, doktorze —  niecier- j najmnie] cywilizowany człowiek, jaki istnieje 
pliwie przerwał Hugon. —  Nie kładę się spać j pod słońcem! Będzie cię wodził to tu, to tam, 
przed północą, a wczoraj... z jednego bieguna na drugi, jak mu fantazya

—  A  wczoraj nie było nikogo, aby pana do głowy strzeli. Domowego, spokojnego poży- 
przywołał do porządku; wszak tak? No, musisz ; cia nie zaznasz nigdy na przeciąg sześciu mie- 
pan być cierpliwym jeszcze czas jakiś i nie po- j sięcy. Przyznaję ci się, Bab, że czuję się za- 
zbawiać nas naszego doktora, dopóki chora nie j wiedzioną. Myślałam, że powróciłaś do mnie, 
wyjdzie całkiem z niebezpieczeństwa. aby mi już dotrzymać towarzystwa do końca

— Jakże to długo potrwa jeszcze? j mego życia, a tu widzę, że mi cię świśnął
— Oztery czy pięć dni co najwięcej. z przed nosa ten pędziwiatr, który jutro, jak
— Oztery czy pięć dni! —  powtórzył Hu- j mu ochota przyjdzie, gotów cię zabrać do an- 

gon. —  Zabieracie mi żonę na tak długo. Cóz j typodów.
ja sam pocznę bez niej? — Ależ, droga ciociu, już ci mówiłam, że

Ale choć westchnął mówiąc to i pieszczo- mamy zamiar na stałe osiedlić się w Bromhill. 
tliwie jął gładzić włosy moje, dziwna, niopc.- Czegóż więcej możesz pragnąć, jak mieć mnie 
dobna myśl przemknęła mi przez głowę. Wy-1 przy sobie, w tak blizkiem sąsiedztwie, całe 
dało mi się, iż rad był, że kilka dni pozostanę życie, i widzieć mnie szczęśliwą z człowie- 
dłuźej w Stoneycraft. kiem, którego kocham całą duszą, którego ko-

] chałam od dziecka...
R O ZD ZIAŁ  X. —  Głupstwo, Bab! Nie wierzę w to. Mogła-

— No, co się stało, odstać się nie może — byś się tak samo zakochać w kogucie na wie- 
zauważyła ciotka. —  Małżeństwa’, jak mówią, ży. Ale to moja wina, żem się wdała w tę zna- 
zawierane bywają w niebie, chociaż ja była- ; jomość, ja, która nienawidziłam samego brzmię
bym zdania, że o wiele więcej zawierają się  lrfr,rQ ™
one w piekle. Nie ma rady! Musimy wszyscy 
pogodzić się z losem

— Ależ, ciociu — przerwałam. — Ja nie po­
trzebuję godzić się z losem. Ja jestem naj­
szczęśliwszą jak może być na świecie!

Ciotka złowrogo potrząsnęła głową.
— Biedne dziecko! Biedna, maleńka Bab!

nia nazwiska Farguharów, która za żadne skar 
by nie byłabym przekroczyła progów domu 
jego ojea.

—  A  jego lubiłaś przecież, ciociu; odwiedza­
łaś go, zapraszałaś do siebie...

— To i eóż? bo mnie bawił.
— Kiedy był chory, pielęgnowałaś go.
— Jak każdego innego.

—  Nie, nie w  ten sam sposób. Droga cio- 
teczko, Hugon jest moim mężem, kocham go, 
szanuję i cenię. Poznałam go z najszlachetniej 
szej strony. Wiem, jaki odważny i prawy ma 
charakter, jak głęboką posiada naukę i jakie 
niewyczerpane źródło poezyi kryje się pod je­
go lekką napozór powierzchownością obejścia. 
Ja czytam w jego sercu jak w otwartej księ­
dze i wiem, jak zgorzkniałym był przez samo­
tność i brak przywiązania. Błagam cię, nie 
uprzedzaj się do niego. Bądź bezstronną w swoim 
sądzie, a jeżeli przestałać żywić dla niego da­
wne uczuoie przyjaźni, to choć przez wzgląd 
dla mnie uszanuj wyższość jego i szlachetność.

Ciotka wzruszyła ’ ramionami i spojrzała 
na mnie, jakby litując się nad mojem zaśle­
pieniem.

— Musi dokonać jakiegoś niepospolitego czy­
nu — rzekła —  zanim uznam jego wyższość; 
a co się tyozy szacunku...

— Co się tyczy szacunku — przerwałam po­
spiesznie — to wiesz równie dobrze, jak ja, że 
mój mąż nie uczynił nigdy nic, coby przynio­
sło ujmę jego honorowi. Zapominasz, że jest 
on gentlemanem w całem znaczeniu, zarówno 
na mocy praw urodzenia, jak i majątku.

— Tak, majątku, który jako rozrzutnik roz­
erwania na głupstwa za granicą — gniewnie 
dokończyła ciotka.

Nie odpowiedziałam nic na to.
—  Ja nic nie zapominam, nie bój się. Ani 

jego talentów i zdolności, które rdzewieją w za­
niedbaniu ; ani próżniaozego życia, które pędził 
dotąd, włócząc się po galeryack obrazów, wdra­
pując się na szczyty piramid i strzelając mał­
py w Ameryce. Cóż to za karyera dla angiel­
skiego szlachcica?

(Ciąg dalszy nastąpi).

e r l i l s c h t t

Man verbr*nne eia Miisterchen gjhwarzen Seiden-stoffs, yod 
dem man kanfen will, nnd die etwaige YerfUlachung tritt sofort 
zu Tage: Echte, rein gefiirbte 8etde krftuselt aofort zusammen 
veilosoht bald and hinterl&sst wenig Asche von g»nz hellbr&un- 
licher Farbę — Verfaiachte Sside (d(e leicht spockig wird Und 
bricht) brenn langsam fort, namentlich glimmen die „Śchussfa- 
dea1- weitei (wenn sebr mit Farbstof erachwert), und hiuter- 
lass* eine dunkelbraune Asche, die sich im Gegensatz zur ecliten 
Seide nich; l.rauselt, sondern krummt. ZerdiUckf man die Asche 
der echten Setd«, so zcrutrlinbt sia, die der y.rfiUschten nicnt. 
Die «iri,deJs-F*bri)fc  von 4J-. M & an ?b  »■« (K. u. K. 
Hofiief), Z i ie D h  versendet gern Master von feinen e hten Sei- 
denstoffen an Jeuermann, und liefert einzelne Roben und ganze 
Stiicke porto-und zollfreiin‘s Haus. 261 1—7

D r o b n e  o g ło fu sen ia  z w y tt lv m  
d r u k  io n i 1'/, ct. o d  w y ra je  u tłu -  
f t y r a  i a ś  d r u k ie m  3  ct.

Une Retraite
pour lei dames et demoiselles Fran- 
jaiies aura lieu an Sscre — Coeur de 
Lenberg du 26 au 29 Sept, courant 
Las Retraitantes ne ponrront pas loger 
au ceuveot, mail elles y pasieront toute 
la journee. II n’y aura pas d’autres 
irais, que eeux dn royage, car les per- 
aonnee qui ne pouvent ee procurer d-, 
logeeaent en »ille et qui eannonoeront 
ayant le h Aeut, rec«vrout avec la carte 
śfentree, 1’indication d’un logement 
Adresser les lettrei: Madame la Secre 
taire de la Congregatiou des Enfants 
de Marie: R >e Kleinoweka Nr. 8, I 
etago, porte 8. Les Franęaiaes dęroen- 
rant ii Lem ber g pourront recevoir les 
eartes d’entree et tous les renseigne- 
menst a la meme adresse, les dknanches 
et fetes de 10 heores a midi, a dater 
d’aujoutd’hui ju8qu’au Ir Septembre.

C ’ e s t  p a r  e m u r  q n e  l a  d e r-  
n i e r e f o i s  o n  a n n o n g a i t l a  R e  
t r a i t e  p<m r l e  8 3  g e p t e in b e r .

P o i n i k a j ę  n a u c z y c i e lk i  egza- 
airowaaej, bieglej w języku francuskim i 
niemieckim, do ud ielania prz-dmiotó w 
szkolnych od czwartej klasy począwszy i 
początków muzyki dziewczynce dzie ięcio- 
letuiej. Odpisy świadectw nadsyłać proszę 
pod adres1 m Kierska w Lobromirce poczta 
Maksymówka. Zgłoszenia nienwzgiędnioue 
zostaną bez odpowiedzi. 1951 3 —3

Ł e g a w c a  bardzo dobrego starszego 
kupi Kazimierz Jaworski w Ustrowczyku 
poezta Skwzizawa, uprasza o oferty z 
szczegółowym opisem. 1959 3 3

i. ajatfck ziemski od 30 do 45 
tysięcy. Pośrednictwo wykluczone. Mikos 
w Łęgorzu, poczta Jasło. 1948 3 3

J b L A  W  V
tylko najlepsze gatunki pod nodlem

r i u s z i «
po cenach hurtownych V n n i l  i i  laeei-ka, 

15 i 20 ct. polecają 1735
P a p e e  i  M  « » ś  c i « k. i

I wów ul. 3 Maja 1 2. 
ł  a t k i  meklejon*, z najlepszej fran­

cuskiej bibułki „hygienic ne“ 1000 sztuk 
90 ct. poleca fabryka ii. i iątkowshiej, 
Lwów, Pańska 2. Opakowanie franco. 
Przy odbiorze 5.000 oztuk porto opłacone.

K o n tra lo r , ro ln ik  ic m u  stny, 
p ięk n e  r e fe r e n e y e , t a w ic d  iony 
p od stęp em  ra d  zm ień ,ć  p o sa d ę  
(Ha le p s z e g o  bytu . Ł a s k a w e  
r fe r ty  T e r le c k i,  p o s te  re s ta n te  
S ę d z is zó w . 1939 2—4

E k o n o m  zdolny, energiczny, dobrze 
polecony, znajdzie posadę zaraz pod adre­
sem K. 0. K. posie restante Krosno.

1976 1 3
A a j t a ń s z y  skład

nin, cyter. Żulińskiego 
nowski

fortepianów, pia- 
6, parter i sli- 

1974 1—2

Lodow nie  p o ko jo w e
po złr. 25 i 35 poleca

handel żelazny we i .wowim, plac S api 
iulny 1 (naprzeciw Katedry). 

Cenniki illuBtrowane rożnych artykułów do 
______________ dyspozycyi.

Oliwa do maszyn
i

pasy do maszyn
najtaniej 

w składzie hartownym

W. CZOPP
(Żółkiewska 2) 

f i l m y  z a ło ż o 3 a .© j 
1157 3— 3 w roku

1845
najstarszej we Lwowie.

SM:

Starą wódkę
żytnią, starkę, ratafię, rosolisy likiery itp.

B  połeoa

&  o, k. uprzyw. rgfin^rja spirytusu i fabryka w  
w  ru ^ u , iiifijerów Ś octu jg

t  JULIUSZA MIK0LA8ZA |
v *e  l w o w i e  A l

Skład dla miasta iw ow a  Kopernika 9 . B
m . 428 49-? K

P ie rw sss  k i-aj »w .-« ta i.oyka udem czstio kosm esy ana

J*. I b - n a t o ^ w i c z a
magistra farm acyi i  chemika sądowego 

we Lwowi-, uhea Koperuisa ur. 3 
Filie ; w Krakowie w tSukicunicach ur. 20, w Ozerniowcach w Rynku nr. 2.

Odaz zeg ó im o ęa  na w y s u w a  h kra j is y c K  i  z : gram oż-nych 10 m e­
dalam i żiaaiug i 2 dyp lom am i uznania, & na w ys taw ie  w s ie c  o św ia ­

tów  ej w A n tw e rp ii D y p lo  ;..,m h -m orow ym  za znakom ite 
wyroby kosmetyczne toaletowe i  perfumy, 

a mianowicie :
usu*ii z twarzy pryszcze, liszaje, trądz ki, pierzchniecie 
i łuszczenie skory, wygiadza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelicatnia do tego stopnia, że jaao środek toaletowo- 
hygieuiczuy został odszczegółniony medalem zasługi na wystawie przyrodniczo- 
leksrekiej w Krakowie. Ceua 1 z'.
M v H łn  fen  łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzch­
n i j  U l U IVu I l l C i y b a l k  nienm rąk i twarzy, batdzo doklaon e oczyszcza 
skóry. Usuwa piegi i żoito-brunaine plamy z twarzy. Ce,.a 6u ct.
A n t i l p n ł i l ^  Żadeu artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem 
n l l l l l C I I  I I I .  . skutku i dobroci z antilenti a. Środek ttn otrzymany z odswie 
żająeych eubitancyi usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroi inne itd , nadaje 
cerze świetną liiaiość, swie.ość i delihatność. Cena 2 A.
P i l i n ł n n  w^5S l,n S!wym i wypłowalym, po kilkakrotnem użyciu przywraca 

I I .  P  LU II piękny kolor. Ptlip.on uie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miykośó i po­
łysk. Ceua flakonu 1 zt. 50 ct.
W a l p n ł i n  najsilniejsze wypadame włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
IW d J C l I l l l l  w.macuia i tlo wytwarzania i poroś,u włosów pobudza. Łysiny po­
krywają się pięknym włosem. Flakon 3 zł., pół zł. 1 80.

t i r y s ia  b u le t u w y  do mycia rąk dla wydelikatnienia zgrubiałego naskór 
ka. Pudełko 25 ct. Geaaraei niezawo.iny śiodi-k na wygubienie nagniotków, t u- 
dełao 40 ct. Vidl>n przeciw poceniu się rąk i pach Flaaon 5u ct. f*i*oSiżelc d o  
c z y s z c z e ń  «  p a z n u g c i do n ,dau:a pazn gciom białości, ró owego , d tema i 
pięknego połysku. Pudełko po 25 ct. Pudz- s o l ie y iu w y  przeciw p oeniu i odpa­
rzaniu nóg, Pudełku 25 i 60 ct. 1 1655 5—?

Woda fijołkowa

M
M
M
m
&

&
M
M

we Lwowie*  Bank rolniczy
UUon Tizcuiego M»ju. 1. 2  

poleca do u ż e w u  je s i e a n t t i g  > :

Pszen icę Danatkę oryginalną i krajowej 
prooukcyi, pszenicę d^n^ę

batdz... ^ieiiizij, o» ó,* rożne iu ^e  o^mi&uy pisz.e.,ioy i 
«BZelKi6  gtttuIlŁt

Bauii roluidzy prayjmije rowmeż ss&mo« mnia jua

sztuczne nawozy o gwarantowanych sktadnikach.
(Superloafaty z Kości, źysloryió^, upoayum i gaaua; 

mączkę kcscianną parzoną wykicjoną i n.ewykitjoną; 
mączkę roztworzoną: zuvie Thomasa ica.) oraz na nnt- 

a j  r u k ic z e  i  p^aelity wszystko w najlepszej ja ­
kości i po najiańszyeJa cenach.

Uprasza się u Laka e wczesne zlecenia.
Biaro banka ro .niczego ot warte od. ;g o  lip ca do 

końca września oa godziny y do 3 popołudnia.

M
M
M
Mm
m
m
m
M
m 1779 3—6
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Handlowa anadeima w Graeu
(a k a d e m ia  d ia  k s t id ia  i  p m m j ś i u ) .

Akademia rozpoczyna trzydziesty pierwszy tok szkolny 15 września br.
Tizy lata i kurs przygocowawoz, dia tych, którzy jeszcze do akademii pr/.y- 

jęci być me mogą.
Absolwenci zakładu mają praw>o do jednorocznej służby uchotniczej.

K u r s  u b itu r je u to  w  : Jednoro, zny kupiecki kurs dia uk ńccouych 
uczniów szk ł siedmuli, Którzy się kupieck.emu za*odowi zupeinie oddać zamvsloją, 
albo iownoozesu.e z smdjami uuiwersyiecktm. te wiadom śc; nabyć p dgn̂ ,.

Wiadomości tyczące się p t-a ty jęc ia  u u e s z k n u  jakotez prospekt> udiiela 
IłjreK c ja  akadem ii l u n u io n  r j  w  C iia cu . I 9 6 ł  2 — 8

A .  JE. v. CltiiiuDl, dyrektor
łs-

Chińskie srebro
poręozfjine-ao

trwałości.
---

dług-.' lehiie?

e e. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy

■ B a m d ^ r f

poleca

S. A. Christiana iastępsi

W. BILIŃSKI
W E  LWDWjDB,

u.lua Hetmańska liczba 2.
1793

Zakupiłem
po

A. Mańkowskim
wszystkie stare wina

węgierskie, fran uskie, r ń- 
skie, hiszpańskie —  ptatł- 
dz:tce koniaki —  rucay, ar;- 
k , miody , oztua r.e, likwn. 
jy, nalewki, rozohsy, wód 

ki, icty fr ncuzkie bp.
Sprzedaję takowe po zna­

cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lw ow ie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

K a r o l  B a y e r .

Co po ty (ZopgrOt b
w ody morskie

„Dom Polski ‘ Kulerskfego,
Stidstr. 71 p, b, c, 72, tuż m d mo 
r-.em poleca piękne stiche m eszka 
nia i pojedymze pokoje z pensyą 
t bez p nsyi. Kuci n a jedyna 
prawdziwie polska, przez lekarzy 

zalecana.
Ze wryędu na niemiecką konku- 

rencyę uprasza się o łaskawe po
parole. 18b3 3— 3

Z a r z ą d  d ó b r  l l o r o d r i i k a  m a do sp rzedan ia

nasienną pszenicę banatkę
pierw-ay zbiór po o; yginainerc nasieniu a B s u a tn  po cenie 10 zł. 
ze 1 Mtet Centr. loco Hcodenka, (folwark b einakowce) zaś 11 zł. za 
1 Metr. cetaar z do ianeni workiem jutowem loco ownrzec Kołomyja.

Do nabycia w każdej księgarni.

Usterki hyg emczne
w wychowaniu dziewcząt

napisał
Dr. August Kwaśnicki.

Cena. 30 ot. «  p zesyłką 33 ot 
Główny skład w Księgami

J Spółki Wyuawnifcisej P o ».k i» j 
® w  K ia 5.vW.o w R ynka, Fiuac 
«  Bpisai. o
® 1591 12 15 ®W 9
i oa®ffe<?®««oe* ®o*«*

Stajnia zarosewa Oidenburgs a
sprzedaje

2 0  k ró w  i 
J c i ł o w n i k a

v-rolica, po. 2,ta  K r  ok ien  ce, fitaoy- 
Role bAmbitr. 1926 2—3

O itą d z c a  e k o n o m ic z n y ,  rolnik, ho
lid o  w.,a, specyał.sta robót wodnych, bu- 
do*nicz) wszelkich zakładów pizemysło 
wych mających związek z gospodarstwem 
roluem i leśnem, z poleceniami długo 
letniej służby i 20-letniej prak tyt.i w kra­
ju i zagranicą, poszukuje posady i na 
tantiemę szczególnie w dobracn obok to­
rów koi jowych w Galicyi. Łaskawe zgło­
szenia bt. Soroezynski w Krośnie. 1978

s K /

Ser
na model Ementaler* w Kręgacb 

zawsze do nabycia 
Zarząd dóbr państwa t « r ę  

h ó w . i Poczta). 858 -20 -?

W zakładzie kąpielowym

D IA N Y
kuracja h^diapatyczna

B U T Y

gurnowe z cholewam i do 
polowań błotnych

polecaj

Ftóti t y j f ; s i &f i a t i  w y tobó  w 
gum o  w j cli

II, KIIIMMERA
L  W  Ó W, Hut:i franouski.

1932 2—6

Mole zab ija  i nie m a n iem i­
łej woni

ANTYMOLINA.
W  składzie L e o p o ld a  L i t y ń s k i e ­

g o  we Lwowie, 2 Kopernikc 2. 
Cena puszki 40 ct.

, i Ka prowineye wesela si-j odwrotna 
| p o c z t ą . __________1559 S -?

i\iezaw«dny środek
przeciw

wszelkim opadom
poleca

0. T. Wincklera Syn
W E  L W O W IE . 

Proszek dalmatyński
we f  .atizec k .eh, pus.kaoh i na

-w &gę

Zacherlina, Aud la i t. p.
19d4 1 -4

Fabryczny skład firanek
koionkowycb, fartuszki, spódnice weł, 

jedwabne i p^rkalowe poleca

Karol latl-s jrzefllcm Wilhelm Syoor
Lwów plac Maryacki 1 4. 1876

!!SrOhT!!
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią. 

teczkach. 1478
Gatunek bibułki dotąd n ie b y w a ły  I

C ana  k s ią ż e c z k i 5  et
Do nabycia w sklepach:

S. W. NOOJOWS;GEGO
we Lwowie: c

Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennice 28 

oraz we wscysthi h snaczniejszyoh han­
dlach i trafiżaoh.

Sprzedaż hartowną oraz wysyłkę na 
prowinayę uskutecznia Zarząd  fa ­
bryki tutek nieklejoaych

S. W Niemojowskisgo
wów, Hetmańska 24, oraz Związek 
kółek rolniczych w  K rakow ie . -

Bolesław  Cybulski
przy placu _Maryackim we Lwowie poleta 
Lodownie pokojowe, maszynsi ame 
rykanskie do robienia lodów, maszynki da 
■iekama migss, maszynki do tarcia migda­
łów, samowary rosyjskie mosiężne, tomba­
kowe i niklowe. Wagi dziesiętne balansowe 

zegarowe, wielki wybór okuć du drzwi, 
okitn, pieców i kuchen. 1931

S m a r o w id ło  do osi. “
T in *  z e z  do walców odkwa* 

szony.
O l i w ę  l e c ą f s k ą  do ma­

szyn.
© I i i » ę  r o s j f j s k ą  do ma­

szyn.
Pa. s y  do maszyn, 
i t z e i i i y & ł  do szycia pasów. 
Ś f ó b ;  d o  a p a j im la  pasów, 

i t. d. i t, d.
poleca 16o9

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek ^8.

Z a r z ą d  d ó b r  CsseriticUowce,
poczta Zbaraż będzie miał w sierpniu br. 
do sprzedania

n sem .ą pszenicę dońską
obecnie zupełnie od rdzy i śnieci wolną 
i aidzo dobrze wytrzymującą wiosenue 
mrozy i zbyteczną wilgoć. 1 cetn. metr. 
loco lolwark 10 złr,* loco dworzec Tamo 
poi IX złr. wraz z workiem. 1975 l —6

Zarząd dóbr Zagórz op- Kułuźje
pOSkUKUJO UJ u»i»i'iŁ.B.iegu uzietua

JBONY
.tó raóy  usn.aia krt.wjeezyZóę, tlo 
orzt> uzył&. Kupie świadectw uo 
h ł-^ Ó . 19,7 1 —  1

Nowo-otworzouy Zakiad

artyst. - litograficzny
A .  A n d r g c a j n

L w ó w .  ^£,3 r x x e l c  2 8 .
Wykcnujo bilety wizytowe, ślu- 

śuiśie dc wjm  i.ow ieiuraitieh za- óne, zaręczynowe, faktury, auresy, 
afcCsuwwa, puieu ną być może tytuły, nuty, etykiety itp 
wszystkim, którzy jej porraebują.i « » ie iy  * »»  eikjfB iiekim

O O R S E T Y

1917 1 1 t o m ®  u d I  K I. a o  c t .  t a  r « 0
1765 4 — 5

Kio używa l)en(yny n ie  żńabolu zębów 
Najlepszą w ś wiecie wodą do ust jest 

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO 
t Y i r ł u n a  wzmacnia dziąsła odświeża 
U siU  I j l l a  jamę ustną daje mity amA 
zapobiega radykalaie celon zębów. Ceua 
flas ki 80 ct. wa. Prawdziwa je iynie zfir- 
mą Leopolda Lityńskiego. Do nabycia 
w składzie materyałów Leopolda Lityń­
skiego we Lwowie 2 Kopernika 2. Na 
prowineye wysyła si@ odwrotną pocztą.

B l lY ł iD IK T  K Ó P E B S Ic S T
optyk i
mi cha- 

nik „pod 
operni 
kiem“ . 
Lwów

pl św. Ducha (ulica .Teatralna 1. 6 na 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel 
kim wyborze i po ( tenacń najtańszych 
okulary cwikiery, lornety, binokle d*lo- 
kowidzc, barometry, ciepłomierze i t. p 
Urz^dzieuia. dswoahów elektryczny eh. Wszelkie re- 
per»'ye n aj rychłej i najUujej. Zamówieni* * pro 

wincyi zmiatwlam odwrotnie. #40

A. ‘Wernsr

Kuchnie
kaflowe

zacząwszy od zł. 75
utrzymuje na składzie

we Lwowie,
ulica Sobieskiego 1. 3.

Farby olejne
gotowe do użycia

u- potrójnia gttowauym pukośoie, 
a-Mi«wy i».ajnie trwrłe i s z vbk ) 
- :L.u % e du drz 41, okioa, dachów, 
park snów,*ata ih*tó ł , po >a lz3k itp. 

poleca

Le-upold Lityński
w f  L w u  ^*e, 

2  l i o p o r  t k a
Na pr. wiuoyi; cy 

wrotuą ptH’.« ą.
się od- 

17 1 i 1 0 - ?

Odpowiedzialny redaktor; W a c ła w  M a s ło w s k i Papier braci Fiałkowskich w Białej, Z  drukarni nar, W, Manieokiego. — Narząd o* Walenty Hodak,


